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Minister baron Dipauli.
W  piątek po pułudniu — piszo do nas przy­

godny pailaueut-smy korespondent — opuszczałem 
panfm ent w towarzystwie barona Dipauligo. Przy 
zoaję, ie byłem niemało wzburzony wynikiem gło­
dowania, łtó ry  zapewnił stronnictwem opozycyjnym 
przemijający, niemniej jednak dla nas aotkliwy 
tryumf. Gryzło mnie zwłaszcza to, że winę morał-

porażki trzeba było przypisać epićemji ki m- 
promisowania, ogarniającej polską delegację w W ie­
dniu w sposób cojaz bardziej niepokojący Nie u- 
krywałem moich uczuć przed baronem Dipaulim, 
ia »t6rym, ku mojemn zdziwieniu, nie znać było 

bynajmniej rozdrażnienia, jakiego spodziewałem się 
po tym bardzo nerwowym nieledwie namiętnym 
parlamentarzyście. Na twarzy barona igrał tylko 
ironiczny, żółciowy uśmiech; przyzwyczailiśmy się 
już do tego uśmieehu w parlamencie.

— Nie widzę w tem nic strasznego — mówił. 
Przeciwnie, jest to szklanka z;mnej wody, wjiana 
za kołnierz prawicy. To nie minie bez dobrego 
Bkutku. Co do ranie pizykro mi tylko frccbtj, że 
wysunięto luuie ua drugiem posiedzenia, abym 
zwiiczał według sił w niosek Schwegla, ua to, aby 
na trzeciem posiedzeniu czynem wyprzeć się moich 
wywodów,..

— W każdym razie prezydent uratował zasa­
dniczą stronę sprawy ; zastrzegł się, żeby to nie 
stanowiło precedensu...

— Zobaczymy o \le na te zastrzeżenia zwracać 
będzi' opozycja uwagę po ukończeniu pierwszego

zytania przedłożeń ugodowycn i przy przejściu do 
dalszych pnjektów rządn. Bodziemy mieli do prze­
bycia jeszcze jedną formainą dyskusję; oczywiście 
ja  już nie będę wyciągał kasztanu w z ognia. Zo­
stawię to pańskim rodakom...

— .Wątpię, czy się tego podejmą. J3r ję się, że 
wytrwają w kompremisnwem usposobieniu...

— Sądzę, t b do tego czasu zajdą wypadki, 
które może wpłyną cokolwiek na ich usposobienie... 
Teka miuis ra hau ilu  opróżnia się ; przeznaczona 
ona jest, jak s;ę zdaje, dla prawicy... Być może, 
ie  kolega Jolewski zechce ją przyjąć...

Baron Dipauli zamyślił Bię po chwili, -kby 
zaczynając mówić o czew inntm, mówił:

— 'Wy jesteście dziwni ladzie; wtedy kiedy 
1& rozwijałem staiania nadludzkie, aby do jakiego­
kolwiek możliwego i godziwego doprowadzić kc na­
promień, z waszej stroi, y spoty! ulem się z niepo­
jętą  twardością... Dziś, kiedy ja  straciłem nadzieję, 
wy występujecie z kompromisem...

— To duch konstytucjonalizmu ] ”3t>iiaawia przez 
moich ziomków. , B em  się centralistycznej nie­
mieckiej reakcji w razie środków pozakonstytucyj- 
nych...

Baron Dipauli spojrzał na mnie zdziwiony, ta£ 
jak gdybym mówił od rzeczy.

— Niemiecko-centralistyczny spisek, w którego 
uplancw aniu bierze udział dr Kaicl? Cóż za po- 
m ybł! Przecież, gdyby w tym kierunku jakakolwiek 
istniała tendencja, nie unieranoby się tak ogromnie 
przy owych nieszczęsnych rozporządzeniach języko­
wych, a dzień dz’s’ejszy przyniósłby nam dymisję 
nie ministra handlu, ale ministra siarbu.

— - A więc zdanie® pana barona istotnie poza- 
koiistytuejjne dzmłanie ,iest najlepszym wyjściem 
z obecnego położenia ?

— Za pozwoleniem, o pozakonsty uucyjnom dzia­
łaniu nie ma dotąd mowy. Artykuł XIV jest bądź 
co bądź integralrą częścią konstytucji. Mowu być 
może na razie tylko o pozananainentamem działa­
niu. Z chwilą zaś, w którejby nie z winy rządu i 
nie z winy większości, parlamentarne d ńaiauie sta­
ło się niemożliwe, nie ma innego wyjścia, jak tyl­
kopew iarJam entsrne. Ono nie jest mi najlepsze 
ani na igorsze, ona jest przymusowe. Nie w tem 
jednak, według mnie, leży sęk położenia. Tkwi on ■ 
w tem, że z temi przedłożeniami ugodowemi jak

się zdaje ani parlam entarne, ani pozap.iriamjntar 
nie nie można będzie naprzód ruszyć...

— W zakżeż na wypadek pozaparlamentarne­
go działania jrzygotowane są pewne zmf ny w 
ugodzie na naszą orzyść...

— Sądzisz part, że te zmiany rzeczywiście są 
tak zasadnicze? Nie zdaje mi się. Pozaparlamen­
tarne załatwienie ugody m i jednak/jedną wyborny 
stroi ę, na którą sie cokol m  k za mało zwraca u- 
wagi. Oro forma zastrzeżenia wzajemności ze strony 
Aostrji na wypadek uchwalenia ugody w Węg ze,h 
daje nam możność w rLzio powrotu na ten lub ów 
sposób do normalnego parlamentarneg- życia, na­
prawienia tego, co w dzisiejszych opłakanych sto­
sunkach parlamentarnych, dało się tylko od biedy 
sklecić.

— A w razie wytrwania opozycji na dzisiej- 
szem stanowisku pseudonormalności obrad parla­
mentarnych '

— Przedew szystkiem nie bardzo w to wierzę. 
Jeżeliby zaś do tego przyszło, sądzę, że odrzuce­
nie tej ugody, a uchwalenie nowego prowizorjnm 
n e byłoby znowu tak w lelkiem nieszczęściem, -ż 
by głowę sobie o mur rozbijać. Stanowisko rządu 
w rokowaniach następnych byłoby znaczrre silniej­
sze. A nawet pscudonormulnę, byleby tylko spokoj­
ne rozprtw j do takiego, a nie do innego wyniku 
doprowadzić muszą... Uchwalenie tych przedłożeń 
przy najskuteczniejszej pomocy, prawicy wydaje mi 
się mało prawdopedobuem.

Rozeszliśmy się w mne strony. Niazwracałem 
jesw re wtedy- tak wielkiej wagi na tę rozmowę... 
kitdy jednak dziś nominacja barona Dipaulego na 
ministra stała się faktem dokonanym, sądzę, że 
mniej więcej wierhe jej streszczenie będzie z wiciu 
względów dla was interc sujące. M. W .

Koniec pierwszego czytania ugody.
W  nadzwyczajnym dodatku, który wyda] śmy do 

poprzedniego numeru naszego dziennika, znaleźli 
czytelnicy cały przebieg wczorajszego posiedzenia, 
aż do chwili głosowania nad wuoskiem dep. Cze 
cza. W  uzupełnieniu należy tutaj podać sprawc- 
zdaue z samego końca posiedzenia, które nam po 
z&mkn tjciu wczorai wieczorem dodatku teh fonicz­
nie zakomunikowano.

Wniosek dep. C z e c z a  uchwalony został wię­
kszością 181 g ł o s ó w  p r z e c i w k o  149 g ł o s o m .  
Z tego w: dać, że opczy^a zjawiła się w słabszej 
liczbie, a prawica nie wiele wzrosła, ieśli się zwa­
ży, że za zarak i ęeiem dyskusji głosowali W ł o s i  i 
z n a c z n a  c z ę ś ć  w i o r n o K o n s t y t u c j o n i s t ó w ,  
którzy zarówno jedni, jak drudzy należą w zasadzie 
do opozycji.

Po kila a sprostowaniach faktycznych ze strony 
posłów słoweńskich i kroackioh, prezydent ogłosił 
porządek dzienny dzisiejszego posiedź nia, Które sie. 
zacayn*. o godzinie 10 zrani. Porządek ten brzmi:
I) Dokcńjzenie 1 < zyi&ma przedłożeń ugodowych 
(mowa jeneuhiego mówcy opozycji); 2) Pierwszb 
czytanie przedłużeń rządowych o wydanych na pod­
stawie ust. XIV konstytucji cesarskich ^rządzeniach, 
co do prowizorjnm budżetowego do końca 1898 ro­
ku; 3) Pierwsze czytanie ustawy o piacach sług pań­
stwowych; 4) Pierwsze czytanie wniosku dep. K r o -  
n a w e t t e i a  o oskarżenie hr. Badeniego za m ar­
notrawienie pieniędzy państwowych; 5) Pierwsza 
ezjtanie wniosku a) dep. K a i s e i  a i H o f m a n a ;  
bj S e h ó n e r e r a ,  i r a ,  K i t t l a ,  Wo l f a ,  T u r k a  
i H o f e r *  o oskarżenie obecnego rządu za wyda­
nie cesarskch rozporządzeń; 6) Pierwsze ezytanie 
wniosków: a) K a i ser a ,  H o f m a n -  i H o c h e n -  
b u r g e r a  b) P u n k e g o  i P e r g e l t a  o oskar­
żenie b. prezydenta ministrów hr. Btdeniego za 
zajści i na oswinich posiedzei_iach 13 ttj  sesji.

Dep. D a u i e l a k :  Kiedyż przyjdzie stan wy­
jątków j w Galicji?

P r e z y d e n t :  Pensum jest w istocie cokolwiek 
obfite. (W eiołość).

Dep. H o f m a n n - W e l l e n h o f  stawiu d 1 pre­
zydenta zapytanie, dlaczego wnioski o oskarżenie 
ministrów nie idą w tym porządku, w jakim je 
wnusłono; następnie ujominą się o waiossi pagłjfc 
które mają Dyć przede wszy stKiem według porządku 
poddane pod dyskuaję._

P r e z y d e n t  oświadcza, że zgrupował razem 
wnioski o oskarżenie dotyczące jednego i tego sa 
mego prztdm :otu. Co do drugiego pytania prezy­
dent powołuje się znowu na § 5 ustawy z dhi» 
12 maja 1873 roku, ltory  Sianowi „bezwarunko 
wo“ (ausnahmslos), że projekty izrduwe nałoży 
przedewszysdkiem stawiać naprzód na porządKi 
dziennym. Regukmin WprsvrdzJe wT § a2 zazna. ;a, 
że wnioski nagłe mają natychmiast być stawiane 
na poi z d“>k dzienny. Prezydent tłoma^zy sobin to 
tak, ze § 42 dopuszcza wyjątkowo postawienia ra  
porządek wniosku nagłego przed przedłożeniem rzą 
lewem. Prężydeut staa ia  pytanie, jaka była dę­
tych czar owa piaktyka — przyczem nie chce s;ę 
powoływać na ostatnie półtora roku, lecz na czasy 
Chlumeckyogo. Baron Chlumecky stawiał zawsze 
naprzód przedłożenia rządowe, a dopiero na końcu 
posiedzeń1”, o ile c*as na to pozwalał, poddawał 
pod ot rady wnioski nagłe. Na tem stanowisku 
stanie także i prezydent-mowca. Po pewnym cza 
sie posiedzenia będą przerywane, po krótkiej przei- 
wie będą na nowo podejmowane w cel" dyskuto­
wania kolejnego nad wnioskami nagłemi. Przestrze­
gania tej zasndy jest uprawnione. Jeżeli ona b i ­
dzie przestrzegana objektywnie, spokojnie i trze­
źwo, zadowoluicie się panowie z pewnością tym 
poglądem.

Dep. H o f m a n  W e l l e n h o f  zwraca uwąg5, 
że nawet przy posługiwaniu się wszelkiego r idzaju 
sztnczkarri nu zdoła prezydjnm zuienió zn-cienia 
§ 42-ego regulaminu Izby, który stanowczo prze­
mawia na korzyść opozycji i z którego opozycja 
wszystkie dla siebie korzyści wyciągnąć zamierzo. 
W edług tego paragrafu muszą niektóre wnioski być 
natychmiast wzięte pod obrady.

To słowo „natychmiast* nie dopuszcza żadnych 
wątpliwości, interpretacji zaś której używał daw­
niejszy prezydent Izby Chlumecky, opozycja nigdy 
nie uznawała i foimnlnie się przeciw tej interpre­
tacji zastrzegła. Również zastrzega się mówca prze­
ciwko obecnej interpretacji regulaminu Izby przez 
prezydenta i zapewnia, że jego stronnictwo zastrze­
ga sobie użycie wiele ostrzejszych środków by swo­
je zapałrywania przeprowadzić ”

Dep. P e r g e l t  oświadcza, że przeciwko zapa­
trywaniom prawnym prezydenta musi jak najbar­
dziej stanowczo wystąp’ć imieniem wszystkich stron­
nictw opozycyjnych. Prezydent, który dawniej w 
lojaluy sposób podawał do wiadomości, jak przy 
obradach nad poszczegóhumi sprawami postępować 
będzie, dz’ś zmienił sposób postępowania. Tak np. 
nie zawiadomił prezydent Izby ani słówkiem w 
jaki sposób postępów ać zaurerza przy obradach nad 
zgłoszonymi przez opozycję wniosaami nagłemi. 
Za; atrywuni1 prezydenta spizec wiaią się zupełnie 
regulaminowi Izby. § 5 ustawy z 1873 roku po­
stanawia wprawdzie, że przy ustanawianiu porząd­
ku dziennego, projekty rządowe mają pierwszm- 
utwo przed wszystkimi iunymi wnioDkami. ale § 17 
tej samej -stawy bliżej nam znaczenie lego posta­
nowienia tłomaczy. W aalszym ciągu stara się 
dep. Pergelt uzas.dnić swoją interpretację i powo­
łuje się przytem na dawne tłómaczenie regulaminu 
przez Izbę, które za jego wywodami ma przema­
wiać.

Dep. Z e 11 e r przyłącza się w imieniu socjalno 
demokratycznego związku do zastrzeżeń, powziętych 
wobec postępowania prezydenta, jako też do wnio­
sku P e r g e l t a ,  odnoszącesro się do pierwszeństwa 
ustawy o służbie. Następnie zwraca się z zapytaniem 
do prezydenta, kiedy zamyśla postawić Bprawę stanu 
wyjątkowego w Galicji na porządku dziennjm.

P r e z y d e n t  odpowiada, że o d n o ś n i e  d j  u- 
s t a w y  p o s t a w i  t ę  k w e s t j ę  n a  p o r z ą d a u  
d z i e n n y m  d o p i e r o  w t e d y  g d y  s p r a w a  o- 
s k a r ż e n i a  m i n i s t r ó w  s i ę  s k o ń c z y .

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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Dep. hr. S t u r g k h  (wi ernokonstjtucjonistu) 
przyłącza się całkowicie imieniem swego klubu do 
prawniczej interpretacji regulaminu ze strony mów­
ców poprzednich, przedewszystkiem zaś do wywo­
dów dra P e r g e l t a .  Już sam ten fakt, w jakiej 
formie wiernokonstytucyjna większa własiosó po­
stawiła w Izbie wniosek swój, mający na względzie 
załatwienie przedłużeń ugodowych, dowodu najle­
piej, ze wymieniona partja uważała formę tę za 
jedynie możliwą, aby Odnośnie do §. 42 ustawy 
doprowadź ć do pierwszego czytania ugody, której 
fachowe i krytyczne oświetlenie koniecznie było 
wskazane. Zapatrj waniom prawnym p r e z y d e n t a  
wobec sprawy wniosków naglących musi mówca 
zaprzeczyó słuszności i w imieniu klubu swego 
stanowczo przed postępowaniem takiem się za 
strzedz.

Dep. L u e g e r  oświadcza imieuiem swojej par­
tii, że przyłącza się do stanowiska, jakie dep. dr 
P e r g e l t  zajął wobec załatwienia kwestji wnio­
sków naglących, jurydyczne trudności prezydeuta 
łatwo dają się usnnąó. Prezydent widzi me dającą 
się pogodzić sprzeczność § 5 ustawy a §§. 16 i 42 
regulaminu. Sprawa jednak przedstawia się bardzo 
prosto. W edług ustany powinny projekty rządowe 
pojawiać się na pierwszym planie na porządku 
dziennym, podług zaś §. 42 mają być nasamprzód 
przed niemi załatwiane wnioski naglące. Sprawa 
zatem przedstawia się nadzwyczaj jasno. Tylko, że 
prawnicy zawsze szuka ią więcej, niż znaleść można. 
Atoli załatwienie wniosków nagłych jest prawem 
parlamentaruem i jako takie poniewieranem byó 
nie mcże. Partja mówcy oświadcza się równie za 
wnioskiem dep. dra P e r g e l t a  o ustawie dla służ­
by, jest to bowiem sprawa, która wszystkim leży 
na sercu (oklaski lewicy).

Dep. M a u t h n e r  oświadc a, żo wątpi, czy 
obrady opozycji nad ugodą rzeczywiście radują rząd 
i większo jć. W takim razie byłoby niezrozumiałem, 
że prezydent podaje taki porządek obrad, o którym 
wie, że mu się opozycja nie będzie mogła tak ła ­
two poddać. Czas w którym się omawia porządek 
dzienny, można czemś ważniejszem zapełnić. Nie 
można także przypuścić, aby rządowi tak barazo 
na tern zależało, ażeby omawianie artykułu 14 tego 
konstytucji i oskarżenia ministrów weszły na po­
rządek dzienny. Raczej chce się opozycję do tego 
doprowadzić, czego sobie rząd życzy. (Tak jest! — 
po lewicy). Miejmy nadzieję, ze opozycja do tego 
nie dojdzie. Leży jednak w interesie szybkich obrad 
nad leząceini przed nami, ważnemi przedmiotami 
trzymać się twardo porządku spraw. Nie można 
tak postanowić porządku spraw, ażeby omawiano 
naprzód wnioski rządowe, a potem, gdyby Izba 
była zmęczona, oskarżenia ministrów. Mówca łączy 
się z dopiero co wypowiedzianemi opinjtmi i wzy-

Muszkieterowie Ma J p t i .
ROMANS HISTORYCZNY

•snuty  n i  tle plerw ste] połewy, XVIII-|« wieku

157 pizw

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalii* ),

— Gdyby n'e poczciwy Briibl — zwrócił się 
król do ministra i dłoń mu uścisnął — przepa­
dłaby powaga majestatu, doczekalibyśmy się no­
wego rokoszn. Oa jeden czuwa nad bezpieczeń 
stwem mojem i rzeczy porządkiem.

Zmieszał się Lubomirski.
— Nie wiem, czem zasłużyłem n», nieukonten- 

towanie waszej królewskiej mości.. Ów szaleniec, 
którego na własne sprowadziłem nieszczęście... — 
bąknął.

— Tu już nie o niego idzie, mości mieczniku 
wielki koronny tu idzie o coś stokroć ważniejsze­
go. Jeden lub bodaj dziesięciu muszkieterów mniej 
w regim ncie nie stanowi ostatecznego nieszczę­
ścia, — chociaż nie taję, — że mi Zbijewskiego 
szkoda. Ale na niego znajdę radę. — Gorzej, że 
książę nic zgoła nie wiesz, co się w regimencie 
muszkieterów dzieje, — a przecież to twoja ko­
menda...

— Ml)dzieży dużo się wybacza... — tłomaczyó 
się począł Lubomirski, sądząc, że tu o jakiej bła­
hej awanturze muszkieterów mowa.

— Złej sprawy bronisz, mój książę — przerwał 
August zgryźliwie. - -  Wiek ma swoje prawa, — 
uznaję tę regułę i w praktyce stosuję; ale prze 
cież w tym wypadku szaleństwo przekroczyło wszel­
ką miarę, bo zmierza do zDrodni. — do zamachu 
stanu...

wa prezydenta, aby się z niami liczył. (Oklaski po 
lew icy).

P r e z y d e n t  oś wiadcza, że niem * więcej « o w  • 
ców zapisanych do głosu . Tylko dep. Pergelt po­
staw ił wniosek, ażeby w jutrzejszym  poriądku dzien­
nym na miejsce drugiego punktu, t. j . zarządzeń 
cesarskich co do prowizorjum budżetowego um ie- 
śció ustawę o płacy słutby, i  dopiero na trzociem  
miejscu, umieścić zarządzenia cesarskie co do pro­
wizorjum budżetowego.

P r e z y d e n t  n a  t ę  z m i a n ę  s i ę  z g a d z a .  
(Oklaski). Jutrzejszy porządek dzienny będzie brzmiał 
jak następuje:

1. Dokończenie pierwszego czytania przedłożań 
ugodowych.

2. Pierwsze czytanie przedłożenia rządowego o 
płacy służby.

3. Pierwsze czytanie zarządzeń Cusarskich co 
do prowizorjum budżetowego.

4. Oskarżenia ministrów.
Dzisiejsze posiedzenie będzie około 1/t2 lub 2 

godziny przerwane a potem zaczną się obrady nad 
wnioskam i n agłym i. Na t»m prezydent zamyka po­
siedzenie.

  ---------

W obronie zdrajcy.
W rzędzie obrońoów i rzeczników Dreyfusa, a 

później Zoli a taią ł przed kilka miesiącami dostate­
cznie znaay piaarz i literat akandyaawski Bjóratjerne 
Bjornson. Napisał wówczas kilka oburzających bln- 
źnierozym tonem liatow i oświadozen, podchwyconych 
natychmiast z niepospolitą radością przez żydowską 
prasę. Napróino jednak itarali się wówczas żydzi 
wyiurzeniom B ".mona nadać iakiskolwiek śnieże­
nie : pokazało się, iż były one oparte na kłamstwach 
i że seaaaoyjae „rewelacje", które Bjornson usiłował 
włożyć w usta ks. Hohenlohemn, kanclerzowi N ie ­
miec, były zwykłą, nikczemną potwarsą. Poważne 
niemieckie pisma pospieszyły ze st ino wozem sdemeii- 
tcwiniem  wiadomości roziz*rzaryrh pr.ez żądnego 
reklamy, a nhdołężnie umiejącego s niej korzystać 
naśladowoę Zoli; fakt o .ły  zeszedł do rzędu śm ie­
sznych, płaskich i kompromitujących nikozemnoitek, 
których od ozasu powstania sprawy Dreyfusa namno­
żyło aię bez likn.

Obecnie Bjornson, nie syt swej poprzedniej słany, 
zabrał głos po raz diuęi. W paryskiej Aurorę w y­
drukował list nowy. mająry usssadnisó poprzednie 
oskarżenia. Liat ten pomp tyoznia zatytułowany: „Jak 
daleko aięga prawda?' brzmi w streaz<zenia jak na­
stępuje :

„Jak daleko sięga prawda? Jak daleko aięga

Przeraził się książę miecznik, — cofnął i pa­
trząc na króla wielkiemi oczyma, powtórzył jak 
echo:

— Do zbrodni stanu...
Potem, szeroko rozwierając ramiona, rz e k ł:
— Najjaśuiejszy panie... wasza królewska mośó 

dałeś mi do rozwiązania zagadkę trudną... Zamach 
stanu w moim regimencie, w regimencie muszkie­
terów? To niepodobieństwo, to potwarz lub jakieś 
fatalne nieporozumienie...

— Nie, mój książę, to najprawdziwsza prawda 
— zaprzeczył August z naciskiem. — W twojej 
komendzie przygotowywano rebeiję, która wybuchła­
by z pewnością lada dz;eń, gdyby nie ten oto, — 
wierny mój słnga i przyjaciel.

Tu znów się do B.iihla zwrócił i położywszy 
dłoń na jego ramieniu, dalej naówił:

— On to, mu iąc tyle na głowie, znajduje cza0 
na pilne baczenie o bezpieczeństwie mojej osoby... 
Ale on ma głowę na karku, mości książę, ma wzrok 
bystry i pole nie zalega...

Lubomirski zawistnie spojrzał na ministra; po­
drażniony szorstkiemi wymówkami i tak widocznem 
wyróżnieniem człowieka, który z bardzo niepozor­
nego stanowiska w krótkim czaoie. rosnąc w fawo­
ry jak na drożdżach, stał się prawą ręką króla, po­
zyskał zupełne jego zaufanie, stał się dla niego nie­
odzownie potrzebnym, tern oto rozgoryczony książę 
miecznik, rzekł z przekąsom, kłaniając się Briihlo- 
wi przesadnie:

— Nie każdy jest obdarzony takiemi... talenta­
m i jak ekscelencja! Mnie samego zdumiewa jego 
wielostronność i zalety niepospolita, ale najjaśniej- 
szy panie, jeśh ;uui nie są lak bogato uposażeni, 
j r i l i  nie dorównywają ekscelencji pod względem 
zdolności, to ich wierność i dobre chęci zasługują 
na pewne uznanie.

— A! co do tego, mój książę, bądź przekona­
ny że nie jestem ślepy — podchwycił August ła ­
godniej, widząc że nazbyt dotknął oddanego so- 
n e duszą i ciałem inożnowładoę. — Wierzaj, nie 
chciałem cię urazić... Jeślim słowo powiedział, 
to przez żółć, którą wszyscy niemal, a zwłnszcza 
ta  barbarzyńska szlachta polska mnie p o i  —

nasza powinność świadczyć za nią? Jsk  daleko się ­
ga naaza powinność w /słuchać j«j ?

„Do granio .ańetwa.
„Tak, ą skora to otytamy na papiarza, w iiyioy  

czują jak to jeat bezroiumne i głupia. A jedaak to 
jest dziaiaj bieżącą moraluaśoią państwową w *5urŁ 
pie — i duwcdsui, jak daleko stoi moralność poli­
tyczna po ii. moraln śeią prywataą. W pewnyoh w y­
padkach trzyma aię ona jen noailaia owego starego poję­
cia, że naród po za graaieą j-at „wrogiem'', waglę- 
dam którego prawidła moralaośoi nagle aię o 1 irra 
«ają i mów ą mową wręoa praaoiwną. N arói franca- 
aki prawie jednogłośnie t n /n a  i i ]  t-g» zdania, że 
wszelkie zaznania świadków w aprawie Dreyfusa nio 
nie znaezt, jeżeli pnyehodaą z p > za granicy. I to 
naeywają: byó panami we właanym domu I

„W iaa przypisywana Dreyfaaowi jeat tego rodza­
ju, że jeden człowiek asm popełaió lej nie mógł, 
dwóch muaiało w  niej uoieatoieiyć. Stąd to w cią­
gu oałej tragedji przesuwała aię komedja, żi waz;aoy, 
z którymi razem miał on apełaió przestępstwo, wy­
stępują kolejao przed światem i aiebie aamyon unie­
winniają, Franonzów zaś woale to nie dziwi. Fraa- 
onzi zabrali cały szereg dokumeztów, a ponieważ 
dokumenty te z fraacuzkiej peehodtą ziem', przeto 
uważają je oni za wystarczające. Żyjący jednak lu ­
dzie, którzy te dokumenty badają, mieszkają w oboem 
państwie i wskutek tego nie mają prawa świadoza- 
nia. Że to wazyatko nie jeat w prrządku, widzą 
wizyzey Niemcy, ale akoro przyjdzie pora spełnienia 
obowiązku nakazywanego przez prawdę, działają tak 
samo jak Francuzi. Sądzę te zie mają obowiązku 
składać swego świadectwa, bo mieszkają za granicą. 
Bardzo charakterystyczna różnica leży w tern: we 
Francji roznamiętaiona fantazja ludu nie pozwala rzą­
dowi zzukaó wyjaśnieaia, w Niemuiecn działa rząd 
s własne* inicjatywy w egług zasad awojej moralno­
ści państwowej. Leos lud niemiecki postąpił znaoznie 
dalej: lu i  niemiecki domaga się złożeń a zeznań".

Po tym wstępie, który aam przez aię zbyt wiele 
mówi awoją niedorzeeiaośoią, by go jakimkolwiok 
zaopatrywać komentarzem, prieoL d ii BjSrnaon do 
opisywania faktów i wraca natnralnie do oświadcze­
nia o niewinności Dreyfnat, które w stanowczej for­
mie złożyć miał kanclerz niemiecki k i. Hohenlohe. 
„Powróciliśmy właśnie ze wai do Monach jutr, pisze 
B ornson, gdy profesor Franciszek Lenbaoh, znany 
malarz przyshł do na> wspólną naszą przyjaciółkę, 
z oznajmieaiem, te wkrótce mnie odwiedzi oaobiśoie. 
Chciał mi opowiedzieć oo Hohenlohe mówił mu e 
Dreyfnsie, mianowicie, że Dreyfaa je it  niewinny. 
Bzecz ta ogromnie mn.e uderzyła i postanowiłem po­
dać ją do publicznej wiadomości. Gdy jednak Len­
baoh zachorował, aam poszedłem do niegu. Był bar­
dzo ponury i raelaneholirzny. W takiem usposobieniu 
opowiedział mi to wsiyatko, oo ja póżaiej w plamach

W tym dzikim kraju łatwo się traci panowanie 
naa sobą..

— Ale ów zamach stanu, najjaśniejszy panie — 
podchwycił książę miecznik — racz mnie w tej 
mierze oświecić. — Przyznaję, że nio o tem nie 
wiem i nigdy nie przypuściłbym, żeby muszkiete­
rzy o czemś podobnem pomyśleć mogli... Wszak 
to młodzież, której daleko do dojrzałości...

— No, nie wszyscy, mój książę. Zresztą doj­
rzałość nie mierzy cię wiekiem, lecz umysłem. A  
dojrzałych umysłowo masz tam wielu, że tylko 
wspomnę Matuszewicza, który nawet jest zanadto 
dojrzałym... Koniec końcem rzeczy tak stoją: mu­
szkieterów buntuje mi partja nieprzejednanej szla­
chty. Usiłowania zwrócone są do tego, aby reg i­
ment  opuścił mnie, jako zdrajcę kraju i narodu. 
Pojmujesz, mój książę, co za szatańska kombinacja I 
Gdyby to się s ta ło , gdyby mnie odstąpili fawory­
zowani przezemnie, opłacani z własnej mojej szka­
tuły i przezemnie wybrani muszkieterowie (mówiąc 
nawiasem — wszyscy prawie „będący synami moż­
nych i wpływowych rodzin, bo i o tem trzeba pa­
miętać !) — wtedy rokosz w całej Kzeczypospolitej 
gotowy, a o to tylko opozycji, recte sprzymierzeń­
com Leszczyńskiego idzie. Zaiste, plan na szeroką 
pomyślany rę ę!

— Uszom nie wierzę! — szepnął Lubomirski, 
dłonią po czole wodząc. — I to wszystco odkrył 
ekscelencja ? — zapytał po chwili, do Briiblu się 
zwracając.

— TraL-m szczęśliwym — odparł skromnie m i­
nister. — Z iduej przeto nie przypisuję sobie za­
sługi.

— Okropne rzeczy się dzieją 1 — wyjęknął 
1 siażi. miecznik zenębiony. — Bunt, rebelji w mo­
im regimencie, pod moją komendą .. Najjaśniejszy 
papie! widzisz mnie w rozpaczy...

— Do ostateczności nie doszło i nio dojdzie 
odezwał się August. — Nie bierz tego ktiążę 
tak tardzo do serca, zdrowia szkoda. Już my to 
wszystko z Bruhlem zażegnamy. Ale zastrzegam, 
że wiedzieć o tem nikt uie ma. — Sekret najści­
ślejszy !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ogłosiłem. Wymieniono mi nawet nazwisko winnego, 
tylko ja je opuściłem. Co na Łenbachn największe 
zrobiło wrateiie, to szo*erość, z jaką ke. Hchealohe 
wyrizsie i z naciskiem powiedział: „Dreyios jest 
niewinny) Wiemy o tern najlepiej!" Lenbach nie 
spodziewał się takiej odpowiedzi wprost, przypusz­
czał te ks. Uohenlehe zasłoni się wymijająoemi fra 
zesami. i le  nie; powiedział on, ie osły świat wie* 
dziać o tem powinien. Nie było to zatem tajemnicą, 
i ja te* za tajemnicą tego nie uważałem. Uwaga o 
Nazarejczyku, którą błędnie księciu przypisałem, od­
powiada tak dobrze usposobieniu Lenbaoha. fi?)

„Bo trzeba było specjalnego nastroju, specjalnego 
wrażenia obwili, jakie miał wówczas Lenbach, by to 
wszystko powiedzieć. Podnoszono zarzut, fe zbytnia 
szczerość doprowadzić może do nieporozumienia mię­
dzy rządem francuskim a rosyjskim. Tak jak gdyby 
rząd francuski oddawna nie wiedział, co w niemiec­
kich kołach rządowych mówią o sprawie Dreyfusa.

„Wierzę w poczucie sprawiedliwości Niemoów i 
aądzę ze poczucie io zwycięży, bez względu na 
to, że idzie tu o zagrań ozną sprawę.

.Jak  daleko sięga prawda ? Din mnie po za kre­
sy świata aż do granioy mego tyoia!“

Takim okrągłym, pustym a bardzo tsnim fraze­
sem zakoóozył Bjórnson swą elukubraoję, w której 
niewiadomo czy więcej dziwić się ogromnej niezrę­
czności słów, wyrażać, całego pomysłu, czy widocznej 
złej woli z jaką list był pisany. Niema w niem ani 
jednego pozytywnie stwierdzonego faktu; niepewne 
tylko opowiadania bez żadnych dowodów. A wiele 
bardzo cbęoi efektu, apostolskiej pozy i wiele mimo­
wolnej śmieszności. Nawet jedno z najwstrętnńj ży- 
dowskioh pism Berlina Das Jcleine Journal, pisząc 
o tem wystąpieniu Bjornsona, przyznaje z żalem i 
tłumioną złością, ie jest ouo tak niedorzeozne, ii 
wymaga znacznie większej miary naiwnośoi nii w 
Niemczech znaleść' można, aby je kto wziął na 
serjo.

Tak więo Bjórnson i tym razem spudłował. 
Choiał pójść w śiady Zoli, a okrył siebie i swą 
sprawę najszkodliwszą ze wszystkich śmieszncśoią.

JE K R A J U .

iStan wyjątkowy w Galicji.
Jasło d. 5 października.

(L is t oryginalny „Głosu Narodu").

(Dalszy ciąg rozprawy o rozruchy w Łękach, Pletruszowej 
Woli I w Wysokiej).

Obwiniony Niemiec Jan przeczy, by organizował 
bardę do napadu. Dalsi obwini*ui przeważnie wy­
pierają się, jakoby brali udział w zarzuconych im 
czynach; ten i ów przyznaje się, ie pił u tego ży­
da wódkę, u tamt*go piwo, ale zreaztą żaden nic 

złego nie robił. Daszy k W asyl Rusin uciera nos palcami, 
następnie drapie się po głowie i mówi: „Poszedłem 
do Pinks, ale nie byłem w ksrozmie, bo mam zaka­
zane od księdza ohodzić do karczmy. U Felhera by­
łem i nio nie piłeir, a pierzyną rzuciłem o ziemię, 
prosił mie jednakże, więc dałem mu spokój; byłem 
także u Dicka, bo miałem na niego złość, a posze­
dłem sam i wytłukłem mu garnki, szafkę stłukłem 
i mleko ro»lałom“. Tabak Wojciech: „Byłem u Ta- 
lera z dwoma innymi, poszedłem z ciekawości, nłego 
nio nie rcb.łem". Przewodniczący: „Więo któż u nie­
go rzeozy wy tłukł?" Obwiniony milczy. Obrońoa: 
„A ozy było t*m więcej ludzi?'1 Obwiniony: „A by­
ło ze dwudziestu*. Hadra Miohał mówi, że do Men­
dla Gwika nie przyszedł z tłumem, nie robił też nio. 

Przewodniczący: „A skądże miałeś t yt iń?“ Obwi­
niony : ^Odebrałem go Jaskółce, który powraosł z 
Frysztaka“. Jeskółka ten * łaście za ten tytoń z 
frysztackich rozructów siedzi na larze ciężkiego wię­
zienia przez 3 miesiące. Stanisław W antt przyznaje, 
że wziął n D amanta dno od rozbitej szklanki. Re­
szta obwinionych, jeden za drugim zaprzeo ają, by 
co n żydów pokradli, a jeśli który przyznał się w 
śledztwie do czego, to teraz o i iozem nie chce wie­
dzieć, każly niewinny. Obw. Baran Jakób podaje, 
te szedł z zarobku, wstąpił do Neumanua i zsstał 
tam Kumora, Jąjugę, Njdliszewskiege i Kutę.

Neumannowa prosiła, byśmy ją ratowali, więc za­
brałem 26 litrów okowity i echowałem je w psze­
nicy. Nadeszli ohłopi z Rzepnika posmoleni, a każdy 
miał kół w ręk u ; między nimi poznałem Niemca Ja­
na, który przewo dm czył. Wywołany przi z przewodniczą­
cego Niemiec przeczy. Obwiniony na pytanie obroń­
cy mówi, że żydówce na drugi dzień rano powie­
dział, że ma jej wódkę, żydówka eię uoieezyła i pro­
siła, by tę wódkę jeszoze zatrzymał, bo ona jeszcze 
niepewna. Obw. Kumor Wojciech przystojny brunet 
mówi, Neumann proaił go, by zabrał do siebie 
jego rzeczy. Przyszedłem do nńh wieczorem, patrzę 
a tu  jak wojsko ciągną chłopi % kołami od Rzepni­
ka; nie czekałem jiż na swoje wozy, lecz wziąłem 
żydowski i pakowałem rzcoiy żyda i kazałem do sie­

bie odwieść. Nadeszli z Rzepnika posmoleni, wysze* 
dłem przed karczmę, przemówiłem de niob, ale aa- 
próżno; weszli do karczmy i zagadali: „Nie bójcie 
się chłopcy, nic wam nie będzie* i dalej wtedy pić. 
Wszycy pili, co byłe, nawet żydom kazali pić, i ci 
pili awoje własne piwo. Ktoś zażądał pieniędzy od 
żyde, żyd poszedł niby po pieniądze do alkierza, ale 
skoozył w otwarte okno i uciekł. Z cbłopów znałem 
tylko Jana Niemca.

On nadszedł pierwszy za kwaterraechra. Z mie­
nia Nennaanowego dużo uratowałem i dlaczego jestem 
skarżony, nie wiem. Niemiec Maciej mów ł do mnie 
i innycb, ie bić żydów wolno. Obw. Modliszewski: 
Zabrałem tytoń na prośby Neumanna by go ratować, 
a piłem jego piwo, bo stało przy mnie 2 z lagami, 
mógłbym był nie pió! pizeoież wówczas nawet żydzi 
pili twije piwo ze etraohu przed nimi. Obw. Jajuga 
i Kut tłomaczą się taksamo. Obw. Deieś leśny Sz ffa 
opowiada, że miał proces, trzeba mu było pieniędzy 
na komisję, więo poszedł Ido swego pana tj. Sziffa i 
wziął u niego 4 worki owsa i ziemniaków, parę bu­
tów, zarzutkę, łóżko, kanapę, siekierę. Gdy te rzeczy 
zabrał, wierząc w to, ie braó wolno i że żyd nie 
wróci, by się upewnić lepiej, poszedł na naradę 
do wójta — wójt nie kazał mu tych rzeczy sprze­
dawać, poszedł więc do sądu do Frysztaka powie­
dzieć, że na komifję pieniędzy niema, tam spotkał 
się ze Szifidm. Przew.:„A powiedziałeś mu, że go 
okradłeś". Obw.: „Nie bo aię wstydziłem". Obrońoa: 
„A co się stało z temi neczami?-1 Obw.: „A były 
u mnie." Obrońoa: „Czyść e nie spotkali później 
Sziffa?" Obw.: „W poniedziałek “ Obrońoa: „I cóż, 
czy mu powiedzieliście, żeście go tak oporządzili?* 
Obw.: „W poniedziałek powiedziałem i Pan mi po­
wiedział: „dobrześ zrobił, bo trochę mię uratowałeś 
i kazał mi te rzeczy zatrzymać." Obrońca: „A czy
był już wtedy komisarz ze atarostwa u was we wsi?" 
Obw.: „Jeszcze nie."

Z E  6 W IA T A .
Nowy Jork d. 14 września.

(List oryginalny „Głosu Narodu").

Słówko o naszej emigracji w Ameryce Północnej.
Nigdzie chyba na świeoie nie ma tyle okazji do 

oszustwa i wyzyslu dla złych ludzi, jak w Stanach 
Zjednoczonych. Nominalnie „wolna" rzeczpospolits, w 
której każdy obywatel jest „sou v< randem" — jest 
w rzeuzywiet ści oligarchją, rządzoną przez plutokra- 
oję. Politycznie są tutaj niby wszyscy równi — e- 
koaomioznie panuje tutaj rodzaj niewoli — ludność 
jest podzielona na kasty, zależne od posiadanych do­
larów. — Bogatemu wolno wszystko — biedatmu 
nic. O biednych i słabych nikt się nie troszczy, a 
najmniej rząd, który jest wykonawcą woli kilkuset 
miljonerów. Robotnik, jeżeli nie należy do związku, 
jest poprostu biz praws. Obcy przybysz, nieznający 
języka, jest pastwą lrsu — meże być zabity, nikt 
się za nim nie ujmie, za to złodziej-oazuit, jeżeli 
zrobi fortunę, jest szanowany powszechnie, jako „amart 
mau* (zdolny człowiek). Jedyną więo obronę mogą 
mieć emigranci w związkaoh w kościele. Naturalnie 
także związki pomocnicze bywają zwykle łupem pa­
ru sprytniej*zych oszustów, którzy bez miłosierdza 
naiwnych rodaków obdzierają. W Każdej narodowości 
iu osiadłej mamy codziennie przykłady takich rozboi. 
Dlatego jest taK wielkim obowiązkiem naszych rzą­
dów europejskich — tutaj w Ameryce czuwać nad 
ptddanymi naszymi. Kwestja emigraoyjna jest kwe 
stją palącą dla naszej Monarchji w ogóle a dla G*li- 
oji w szozególe.

Dlatego sądzę, że nie będzie bez interesu dla gali- 
oyjskieh czytelników — krótka charaiterystyka obe- 
onego stanu galicyjskich wychodźców w Stanach- 
Zjednoozonych.

Na obcej ziemi daleko od ojczyzny — dwa ple­
miona zamieszkujące Galicję: Polacy i Runini tworzą 
zwykle terrytorjalnie osobne kolonje — mające swo­
ją własną h storję, swój samoiBtny rozwój. Kwestję 
polską od ruskiej trzeba tutaj komphtaie odseparo­
wać.

Kolonizacja polska jett dawnej daty — przewa­
żnie z powodów polityoznyoh — dlatego wpośród 
wychodź ów znajdowały się elementy inteligentne — 
wykaztałoone. Oi kilkudziesięciu lat powstały tu w 
Stanach Zjednoczonych — dule kolonje polskie w 
Nowym Jorku, Buffalo, Pittsbnrgu, Detroit, Coicago 
i t. p. Kościoły i szkoły parafjalne polskie były po­
śród nioh prandziwemi twierdzami narodowości.— 
Lecz powoli te względnie kerzystne stosunki kolonij 
polskich zaczęły aię pogarszać.

Coraz mnie* elementu inteligentnych z Polski pr*y- 
jeżdża tutaj — natomiast eoraz więcej biedaków, któ­
rych nędza pcha w daleki świat. Bez znajomości ję­
zyka i świata padają oni tutaj ofiarą wszelkiego ro­
dzaju oszustów. Między tymi ostatnimi grają głó­
wną rolę żydzi z Polski, kió zy polskiego obłopa nawet 
za oceanem z swych sieci nie wypuszozają i jak

pasożyty za nim wędrują. Całe dzielnice żydowskie 
znajdujemy tutaj wszędzię w koloniach polskich. Wy­
zysk materjalny i zepnuoie moralna, oto środki egiy- 
stenoji tych ludzi.

Równocześnie z tem wyżej wspemnianem niebez­
pieczeństwem powstało inne — nie mniej grcźue. 
Kośoiół kat'l eki w Stznaoh Zjedneozrnyoh w ostat­
nich czasach zaczyna tracić swój uniwersalsy chara­
kter i s ’-aje aię irlandzko amerykańskim. Słowiańskie 
kościoły wogóle nie dostają proboazozó# — 1.1 ko tak 
zwanych rektorów — tymozasewyoh słowiańskich księ­
ży — depóki parała dawniej słowiaózka nie tędz,-e 
zupełnie zam<rykanizowans. Rząd tutejszy, który j»st 
bardzo nietolerancyjay, pnteguje w wysokim stopniu 
to asymilowanie oboyoh. Z położenia tego i z natu- 
r*luego iczgoryozema kolonji polskich na tutejszych 
irlandzkich bskupów skorzystali tak zwani liberalni 
i soojzl ści — przeważnie żydzi — zby lud od ko­
ścioła odiywać; — w ten spiaób powstało duże sto­
warzyszenie, które pod pł.-szc zykiem szowinistyczne­
go patrjetjzmn szerzy antyreligijne zasady o w. luo- 
mnlarekich tendencjach — jest t i ;  „Związek naro­
dowy polski" z siedzibą w Chicago, rej wodzą w nim 
żyizi.

Z drugiej stroi y z tego rozgoryczenia na bisku­
pów irlandzkioh skorzystało paru księży gałganów, 
którzy za złe prowadzenie się, byli suependowani — 
ky oderwać sie od kościoła katolickiego. Szyma ta 
nosi nazwę „The Independent Polish Roman Cathc- 
lio Cburch", głównemi ogniskami tej siyzmy są mia­
sta Buffalo i Clcveland.

Jak sama ntzwa pokazuje, jezt tc poprcs'u przez 
wyrzuooiy h księiy prowadzony dalej kat. lioki ko­
ściół, bez uznania włtd-y biitupiej i papieskie', je- 
dnem słowem okropny nonsens, którego egzyitencja 
polega z jednej stroi y na ciemnocie ludu naszego,' z 
drugiej m  cbojęinem zachowaniu się tutejszego du­
chowieństwa nylszego.

Dla Galioji jest to bardzo wsżuą kwestją, by Po­
lacy z Galicji, którzy zwykle tylko na parę lat tu na 
pracę przychodzę, wracili do kraju wzmocnieni eko- 
momicznie i nie zepsuci moralnie. Do tego rezultatu 
tylko wtedy dojdz^my, jeżeli emigracją naszą będzie­
my się od czasu opuszenia ojczyzny, aż do powrotu 
opiekować; prąd emigracyjny w uregulowanem kory- 
oie może krajowi tylko przynieść korzyść. Leoz kto 
u nas zajmuje s'ę kwestją emigracyjną?

Jeżeli w kwestji polskiej w Ameryce interesy mo- 
nm hji są zaangażowane, to tem więcej ma to miej­
sce w kwestji rusińskiej w S‘anach Z|edu. Obecny 
itbn spraw juslńskioh jest po prostu groźny zaró­
wno dla Galicji, jik dla monarchji. Niebezpieczeństwo 
prawosławia, moskwityzinu nie jest tutaj jikiemś wi­
dmem, k tó rem  dzieci straszę, nie — ono tutaj istnie­
je — obejmuje w swe ramiona coraz więoej naszych 
braci.

Bez inteligencji, bez pieniędzy, wygnani nędzą 
z ojczyzny, galicyjscy Ras,ni chcą tutaj — daleko 
od kraju — łączyć się w gromady, walczyć z ame­
rykanizacją, z bezwzględnością władz tatujszyoh. Gro­
mada taka buduje cerkiew swoją, chce mieć księ­
dze, leoz Lwów, metropolita, mało się trcszczą o tu­
tejsze stosunki; zwykle na swoją rękę jaki podejrza­
ny pop z Galicji przejeżdża i z otwartemi ręksmi ze- 
staje przyjęty przez koloDję rusińską, leoz amerykań­
scy biskupi nie ohcą wogóle uznaó księdza unickiego, 
wielu » nioh nie ma nawet pojęcia co to jest Unja, 
oni robią t ufności każdemu nowo pizj byłemu, żo­
natego wprost wypędzają. Ekonomicznie źle stojący, 
w walce z irlandzkiem duchowieństwem, taki ksiądz 
unioki ma opłakany los w Ameryce. Czyż można się 
dziwić, że znękany, moralnie słaby, bez najmniejsze­
go poparcia z kraju, przyjmie rękę wyciągniętą z 
pcm ^ą, rękę archireja Mkołaja z San Francisco?

Po sprzedaży Aliski tamtejszy prawosławny bi­
skup Mikołrj. ze zgodą petersburskiego Synodu i tu­
tejszego rosyjskiego poselstwa w Waszyngtonie osie­
dlił się w San Francisco, mianowany głową prawo­
sławnego kośoioła w Ameryce. Agit»t»r z urodzenia, 
poparty pjzez tysiące rubli, wziął się niebawem do 
dzitła. Bezustannie podróżnje on po całym kraju, 
odwiedza kolonje rnsińskie, werbuje zwolenników, pod- 
kupuje cerkwie uniokie, przekupuje popów, zapusz- 
oza owe sieoie nawet do Kmady i Brazylji, wszędzie 
gdzie mieszkają galicyjsoy lub węgiersćy Rusini. Pra­
wie w każdej takiej kolonji jest już cerkiew prawo­
sławna i tłum płatnych agitatorów i naganiaczy, 
którzy bezozeszczą wszystko oo jest unickie, polskie, 
lub austijackie. Władze tutejsze nie troszozą się by­
najmniej o te intrygi, irlandzcy biskupi również, a 
rząd nasz? naiza reprezentacji? ta jak zwykle jest 
po szkodzie dopiero o niebezpieczeństwie poinformo­
wana, zwykle apatyczna, przypatruje się obojętnie, 
jak tysiąoe naszych poddanyoh modli się w prawo- 
sławnyoh oerkwiach za życie i zdrowie cara, niepo- 
nnąe, że połowa przynajmniej tutejszych Rusinów 
powraca do kraju i szerzy potem prawosławne idee.

Oto w krótkości obecny chorobliwy stan galicyj­
skiej emigracji w Stanach Zjednoczonych.

Wspaniale ilustrowane 
pismo humorystyczne „ SII&USA A wraz z  b e z p ła tn y m  dodatkiem, zawierającym najnowsza 

'  '  kompozycje fortepianowe, kosztuje kw artalnie 1 złr. 20  ct., 
półrocznie 2 złr. 4 0  ct., rocznie 4 -80 . N um era okazowe na żą­
danie g ra tis . Administracja we Lwowie, ul. Łyczakowska.
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KRONIKA.
Krakó:c dnia 6 października

K f t l e k J w i .  k t i l o l e l i y .  D ó ł, cz„ i ,ek, Bruno­
na bidknpa, wyznawcy; ju tro  Najśw. Panny Marji Zwycię­
skiej i Ju ityny  panny, męczennicy.

Kaitsdirz u .t i : » l i  ■, WacHd Jłaea zaspst fi sit 
« gou_iai» 5 MLiat 52, zachsa p«yt»r da •  gadania 5 

minut 4 dłagofi dni* gaJm  11 M inut 11.

Z Jtiia na dzień.
W sprawezdaniu dyrektora gimnazjum żeńskiego 

w Kiak^wie za rok szkcłnj 1897/8 czytamy (w pun­
kcie 3), ze ‘zadaniem szkoły jest uzdolnić uczennice 
dc objęcia posad „przystępnych dla kobiet w urzę­
dach i zakiadacn. .tak pubiiaznyon jak prywatnych1*.

Uczennic, mających objąć owe „posady dla ko­
biet w urzędach 1 zakładach było z początkiem roku 
51, z koncern roku 46

Uczennice t» zostały pjddane badaniu lekarskiemu, 
które na 49 badanych uczennic wykazano ę|ojroby 
oi zj' w postaci:
refrakcji prawidłowej na obu oczach u 19 uczennic 

„ „ na 1 oku u 3 „
krótkiego wzroku na obu oczach u 14 „

„ n na 1 oku u 4 „
nadmiarowego wzroku na obu oczach u 3 „

na 1 oku u l  „ 
aatigmatismus na obu oczach u 7 „

„ ca 1 oku u 7 „
Krótkość wzroku na cbn oczach lub na jednem 

oku stwierdzono u 31 uczennic, bystrość zzś wzroku 
upośledzoną spostrzeżono u 13 uczennic. Nadto świe­
że choroby skonstatowano u 8 uczennic. Dle pocie­
szenia dodaje dyrekuja z rozczuleniem, iż ani jaglicy, 
ani żalnej zakaźnej choroby oczu nie znaleziono u 
żadnej uczennicy.

Dyrekcja Jednak nie ograniczyła się tylko na ba­
daniu óez — nadano i uzębienie Eadanie zaś lekar­
skie wykazało, że na 44 zbr-dany eh uczennic, jedn 
tylke miała zęby zdrowe. Chorych zębćw ogółem zua- 
'eziono 298. Szkoda, że dyrekcja nie dodaje, ile stwier­
dzono zębów wprawionych, ile wybitych, ile zjedzo­
nych i wypadłych. Dla statystyki tego dziewiczego 
gimnazjum żeńskiego byłony i to bardzo ciekawe. 
Ogólny stan zdrowia przedstawia nam fatalna licz­
ba 7. Mamy siedmiu mędrców, siedmiu braci śpią­
cych, siedm grzechów głównych, siedm psalmów po­
kutnych — mamy takie w gimnazjum żeńskiem 7 
chorób, począwszy od... ogólnego osłabienia, zołz eto., 
a skończywszy na błędnicy początkowej, średniej i 
znacznej. Dyrekcja upewnia, że błędnicę przyniosły 
z sobą uczennice, dodaje jednak skromnie, że w cią­
gu roku błędnica wzmogła się u dwojga uczennic.

Zaznaczyć wypada, ze na 46 uczennic, przeszło 
trzecią część stanowią córy — miłującego stan wy­
jątkowy — narodu wybranego. Dyrekcja podaje do 
wiadomość’, iż w miesiącu wrześniu odbyła się lu- 
straoja zakładu przez c. k. inspektora, p. Ludomira 
Gcrmana, i wypadła dla zakładu .. korzystnie. Zbu­
dowani możemy być i tern, ze dyrekcja przyczyniła 
się do zwiedzenia przez uczennice... grobow zatłazo 
nycb, biblie teki Jagiellońskiej, muzeum Czartoryskich 
i Baranieckiego, oraz wystawy obrazo w, gabinetu 
przyrodniczego Uniwersytetu, i... ogrodn botaniczne­
go. Jakże zazdrościć mnezą wszystkie panny uczen­
nicom gimnazjum żeńskiego, że zobaczyły tyle i tak 
trudnych miejsc dla zwiedzających!

Wiele jeszcze chorób w ciągu dalszych lat stn- 
djów gimnazjalnych przybędzie uczennicom, niestety 
dyrekcja nie podaje. Ze spokojem jednak możemy 
patrzeć w przyfzłość, żywiąc przekonanie, iż ok. in­
spektor p. German, nieraz jesziz; wyda korzystną o- 
pinję dla zakładu i że „posady dla kobiet w urzę­
dach i zak adach tak publicznych jak prywatnych", 
zdolnemi siłami — przynajmniej pod względem fizy­
cznym — będą obsadzone.

Żywimy niepłonną nadzieję, że w przyszłym roku 
dyrekcja szpitala gimnazjalnego żeńskiego w Krako­
wie, nie zaprzątanie swoich badań zdrowotnych, a 
czyniąc to, może być pewną wdzięczności najwyższej 
ze strony... fizykuti miejskiego. =

Jutro rano o godziniB 8-mej wyjdzie nadzwy­
czajny dodatsK du „Głosu Narodu1, zawierający 
sprawozdanie telefoniczne z przebiegu obrad na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej w Wiedniu.

ł  Ksiądz Henryk Matzke, protonotarjasz i pra­
łat domowy Ojca Sn., prałat-scholastyk kapituły ka­
tedralnej krakowskiej, b. dziekan II. oDwodu miasta 
Krakowa, radca komisji ks.ąź >oc biskupiej, kanonik 
kaliski, wiceprezes Tow. Dobroczynności etc. urodzo- 
.ny w r. 1818, zmarł około 4 tej nai ranem dziś 
dnia 6 paźiziernika. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 
o godzinie 8-mej rano z domn przy ulicy Kanoniczej
1. 22 do kościoła księży Misjonarzy na S ra lomiu 
a po odprawionem nabożeństwie na cmentarz.

Wihdomoścl osobiste. Pani Karja Goiecta, cór- 
r .  Adama Miokiewieza, wraz z swoim synem, drem 
Ludwikiem Góreckim, po przejeździe z W arszawy do 
Paryża bawiła w dniu wczorajszym w Krakowie. =  
Naczelny dyrektor poczt i telegrafów, radca dworu 
Jan Seferowioz, wyjechał na dwutygodniową polióż 
inspekcyjną. Kierownictwo ęjal. dyrekcji poczt i te­
legrafów objął starszy radoa pocztowy, Emil Gi- 
berle.

Ankieta w sprawie szkół śrennich. Wczoraj 
donieśliśmy już, iż Wydział krajowy zwołał na 27 
b. m. ankietę w cela zastanowienia się nad potrzjbą 
reformy szkół średnich.

Ankiecie przedłożony zostanie kwestjonarjnsz, obej­
mujący następując* pytania:

I. Jakie w ogólności jest zadanie i oel jiio ły  
śndniej ?

II. Na jakiej podstawie głównej i jakimi środka­
mi zadość lemn oeiowi czyni: a) gimnazjum, b) szko­
ła realna ?

III. Jakie braki noznwa anitnrjent: 1. gimnazjal­
ny, 2. szkoły realnej ? a) w chwili skończeniu szko­
ły średniej, * przed rozpoczęciem nanki akademickiej, 
b) po ukończeniu nanki .Łademiokiej w późiiejszem 
żyoin społecznem?

IY. Czem góruje wynik nanki: 1. gimnazjalnej 
nad szkołą realną, 2. szkoły realnej nad gimnazjalną, 
a) a w chwili skończenia szkuły średniej, b) później 
w życiu ?

V. Jakie wadliwości przedstawia dz’siejszy ustrój 
szkół średnich w oczach rodziców, mających zamiar 
kształcenia dzieci w szkołnoh średnich, putliozayoh ?

VI. Czy wynik nanki gimnazjalnej (w szkole re­
alnej) w ogóle zadowala dzisiejsze społeczeńswo?

VII. Czemby uzupełnić ewentualnie n ileż zło dzi­
siejsze: a) gimnazjum, b) szkołę realną, ażeby za­
dość nozynić odczuwanym potrzubom? W jakim kie­
runku możnaby ewentnalnie zaprowadzić nlgi w ma­
nkach?

VIII. Czy dzisiejsze: a) gimnazjum, b) szkoła re ­
alna , bez przedłużenia czasu nauki może objąć 
brakujące ewentualnie przedmioty naukowe i g i­
mnastykę ?

IX. Czy w/p aa ewentualnie powiększyć liczbę 
lat nauki: m) w gimnazjum, b) w Bzkole realnej?

X. Czy wobec odpowiedzi na poprzedzające py­
tania należy obecnie dążyć do reformy szkół śre­
dnich?

W razie potwierdzenia ostatniego pytania, uchwa­
ła sejmowa dwóch dotyka rozwiązań, a mianowicie :
1) Jednolitej szkuly średniej (iczy wiście ośmioletniej) ;
2) Wspólnej nanki podstawowej z bifnrkacją w kil­
ka kl tsach wyższych (razem oczywiście lat 8)

Z ruchu syonistycznego. M.esiąo już minął od 
czasu zwołania Kongresu do Bazylei, a pisma hebraj­
skie codziennie jeszcze zamieszczają sprawozdania i 
opiJ’? mów i czyomści „wielkiego" zjazdu.

Z mowy inauguracyjnej Herzlu, jeśli pominiemy 
zwroty krasomówcze i carą fr&zeologję, zasługiwać 
będzie na uwagę część jej agitacyjna, dążąca do za­
władnięcia przez sjoniatow wsz/stkiemi wybitnemi 
Btanowiekami we wszystkich zarządach gmin żydow­
skich na całym świeoie. Tymczasem idzie przeważnie 
o za/ządy w minstsoh: Krakowie i Lwowie. Tak przy­
najmniej sądzić nożna *e słów redaktora Hacefiry, 
który te część mowy Herzla omawia obszernie.

Pomimo zaprzeczenia sjonistów z Płońska p. Brsj- 
nin tw.e dz; rai jeszcze, że widział na własne oczy 
prośbę, podpisaną także pr-ez religijnego rzezaka 
miejscowego.

Wszyscy delegaci, służba, a nawet dorożkarze 
bazyi^jSoy by li przyozdobieni w godło sj.nisićw: tar­
czę Dawida. „Tarcza" przdstawia dwa przeiinające 
się trójkąty.

Uczestnicy kongresu nie byli rewidowani na ko 
morse celnej. Ogromny zachwyt wj wołał u nich szcze­
gólniejszy akt grzjoznośji, okazywany przez jakąś 
korporację szwajcarów, odbywającą pochód po uli­
cach Bazylei. Korporacja'pow.taua z balkonu Kas/aa 
przez sjonistów, odpowiedziała: „niech żyją zydzil"

Z mowy Nordaua zntiuguje na zaznaczenie po­
gląd jego na Galicję i Rnmunję. Podług relacji Ha- 
cefiry to są najgorsze kraje, godne potępienia na­
wet ze stanowiska historycznego. Bamunja, Galicja — 
wolał Nordau — to przecież są ziemie- gdzie prze­
śladowanie żj dów (?) zagnieździło się oddawna

Omawiając wybór Bernarda Lazara, znanego rzecz­
nika w spra rżą Dreyfusa, na wiceprzewodniczącego 
kongresu, Hacefira wyrata swój zachwyt słowami: 
„sjonizm, kwestja źyiowska, Dreyfus — wszystko 
to, ciem się dusza żydowsiu zrjmuje, na co boleje, 
troszczy się i spodziewa, skąpiło się w tych przed­
stawicielach kongresu."

Dr Rjdenheim«r, mówiąc o „banku żydowskim", 
który jnż ma 23000 akcjonarjuszów, powołał się 
między urnemi na „Landbaak" berliński, mający na 
cela wywłaszczenie szlachty pilskiej z jej posialłośji 
większej w prowinoj .ch polskich w Niemczeih, a wzma­
cnianie narouowośa niemieokiej.

Na iiBiikijcie stndenió w-sjonlstów było ogromnie 
głośne. Studenci brzękali szablami, uderzając niemi 
o stół z hałasem ogłnsz .jącyrn, z wy o jajem praktyko­
wanym u Niemców. Młodzież śpiewała teir pieśni

narodowe po niemieika. Kuntoi Drujaa dyrygownt. 
Pieśń „Dort, wo die Ceder" śpiewnli wszyscy chó­
rem.

JakiS Aron Martina z Krakowa, który ukoń­
czywszy gimntzjum, wrócił do chasydyzmu i jesz 
teraz jednym * jego „filarów", żądał, aby kongres 
monitował żydowskie „Towarzystwo tolon;zaoyjne" 
za niedbałe kierownictwo w Argentynie, oraz aby 
wyetaiało się ono u rzędn angielskiego o interpela­
cję w Turcji, me wpuszczającej obecnie żydów io  
Palestyny.

Urzędnicy koloni) argentyńskich — to, wj l l e i i -  
frrmaoji p. Markusa — przesi(pcy zbiegli z łśoiji 
którzy zmienili nazwisk i. Oni to uciskają kolonistów 
i nmesz jzęśliwili setki żydów biednych,

W Warsz .wie wyszły ul u.*- sprawozdania o kon­
gresie w żargonie dla lada. Jedno „itenogrsirwane" 
wydaje narodowa instytucja „Aońnsaf4, drogie przed­
sienie, ozy nakładcy, trzecie towarzystwo „Bnesyon* 
„Sjouistom" — jak upiewsją ogłoszenia, ustępuje się 
znaczny rabat.

Na gelerji widzów w Bazylei »yło dużo znanych 
sjonistów, którzy nie tyczą sobie odkrycia ich nazwi- 
sta. Tak brzmi doniesienie Hamelica.

Z Łodzi otrzymano pismo gratulacyjne z kilkoma 
tysiącami podpisów. Napływ sprawozdań do pism he­
brajskich jeszcze nie nstaje.

Dyrektorem prywatnego seminarium nauczy uiel- 
skiego zostać ma znany pedagog Józef Dobrowolski.

Zgon. W vViedmn zmaił Stanisław Starski (Fein- 
tnoh), szef znanej firmy knpieokiej i były radny mia­
sta, przeżywszy lat 72.

Zb sfjr kompetentnych prostują nam drobne 
nafazą pomyłkę popełnioną w sprawozdaniu z wtorko­
wego posiedzenia Rady. Nie przemawiał mianowicie 
p. Mendelsbnrg, a był tylko ortowany jako świadek 
jednej ze spraw poruszonych. Natomiast mówił dr 
Leo, który nietylko ostro krytykował sprawoz lanie 
w sprawie Kłosowskiego, ale wogóle wytykał prezy 
djum spoio nieudolności i oapahśoi Za tę naszą 
drobną pomyłkę nie możemy być odpow eizialn’, boó 
posiedzenie było tajne i polegaliśmy na informacjach.

Towarzystwo upiększenia miasta od dwóeh 
lat, tj. od czasu rezygnacji prezesa dra Wilkosza nie 
odbyło a n i j e d n e g o  p o s i e d z e n i a .  Jeit to o ty­
le obaiakteryst/ozne i godne zaznaczenia, że Towa­
rzystwo przecie rozporządza kapitałem do oztereóh 
tysięiy złr., ktire prz/ tym syulemie i przy tej p il­
ności wydziału żadnego pożytku miastu nie przyno­
szą. Gzy nie lepiej byłoby owe pieniądze przeznaczyć 
uaprzyh>d na cele pomników (Kościuszki, Grottge­
ra), jak ni potrzebnie męczyć się troską o całość de­
pozytu. Zj zmęczenia miasta nie—a z pieniędzy po­
żyte r być meże. Czy nibprawdi? — ptnowie wy- 
diiałowi Towarzystwa upiększenia miasta?

Z sądu. Wczorajsza rozprawa przeciw Janowi 
Łnoarzowi, obwin.onemu o zbrodnię zabójstwu w Sak 
sonji, skończyła się nwolnien’um tegoż od odpowie­
dzialności. Natomiast trybunał orzekający pod prze­
wodnictwem radcy dra Carząszozyńskijgo na oskar­
żenie wniesione przez zastępcę pioknratorji, adjunkia 
dra Mrcweor, skazał żyda Rabina FS-bera, faktora, 
za zbrodnię oszustwa z §§. 197. 200 i 201 a k. k. 
popełnioną przez umieszczenie fdszywyeh pudpisów 
na weksla, oraz za namawianie do złożenia fałszy­
wego świadectwa, na karę 4 miesięcznego wię­
zienia

Wyścigi jesienne rozpoczynają się jutro z ude­
rzeniem godi. 2 po południu. Energiczny sekretarjat 
postarał się o wszelkie wrgody dl* pobieżności, nadto 
trybuny odświeżył, a chodniki wyszntrował. Koni na 
plac przybjiła imponująca ilość. Jutro biegów będzie 
pięć. Faworytami, czyli ewentualnymi zwycięzcami 
są: w biegu I szym „Walku-e", w II gim „Zlicz* 
lab „ślntm", w III-oim „Kćrdee", w IY tym „Wio­
sna" w V-tym „Helf Gott“ lub „Grobian".

Zapytanie. J iż niejednokrotnie zapytywano nas 
listownie i a dnie ka jakiemu nżytkowi są przezna­
czone latarnie kolo pomnika Mickiewicza? Chłopska 
logika mówi wyraźnie, że latarnie są na t», aby świe­
ciły się, wszemko innego jest zdania krakowski ma­
gistrat i latarnie koło pomnika postawił nie dla te ­
go .iby wieczorem oświetlały statuę wieszcza (latar­
nie nigdy nie są zaświeuane), lecz aby w nocy la ­
dzie nosy sobie o nie tłnkli a w dzień gołębie miały 
wygodny spoc^nok. Idąc drogą tej same; log ki, do­
czekamy się może jeszoze, że ktakowakie wodociągi 
nic będą zaprowadzone na t >, aby z nich wodę czer­
pać, lecz na to, aby świadożyły, że kasa miejska 
miała swego czasu dużo pieniędzy do wydania. Hjj, 
górą logika magistratu krakowskiego!

Ostatni festyn. Krakowskie Kcło pań Towarzy- 
ttwa „Szkoły Indowej", pragnąo przyjść z pomocą 
Liedne; dziatwie szkoły po'skiej w Białej i w diin  
Buozyarnści poświęcenia nowo wybudowanego gma­
chu szkolnego ifiarowaó choćby dla jednej uczennicy 
stypendjnm, a dla wieln najbiedniejszych ciepły po­
siłek podczas zimy, postanowiło skorzystać z pięknej 
pogody i urządzić w niedzielę dnia 9 b. m. ostatni 
w tym roku ftstyn w P artu  dra Jordana. Muzyka, 
„Nowe szczęście", i dobrze zaopatrzony bufet, a wię­
cej jeszozt oel piękny festynu ściągnie niezawodnie 
znanych z prawdziwego patrjctyzmn Krakowian i za-

W inogrona .knjLra.cyjn.e i inne owoce, 
Towary korzenne, Icolorualne i Wina wszelkiego rodzaj u l
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dowolni tak Kołoptń, urządzające tę prawdopodobnie 
ostatnif w tym roku zabawę ogrodowy, jak i biedny 
daiaWę szkoloą na kresach, gdy jej tak pożądanej 
pomocy nie poskąpi.

Filja banku ausLjacko węgierskiego przenioła 
binra swoje z dniem 5 bm. do domn własnego przy 
ulicy 5Viślnej nr. 7, dawniej pałac Dembińskich.

Kasyno powszechne otwiera tegoroczny sezon 
zimowy koncertem wiele, , urozmaiconym w dnia ld  
b. m. Roboli) Bliższe szczegóły później.

Z ,;Sokoła“. Towarzyoka wieczornica „Sokoła11 
odbędzie sie dnia 8 października b. r. to jest w si- 
botę, o godzinie 8 mej wieczorem we własnej szli. 
Gra orkiestry własnej, niemniej l<czae niespodzianki, 
ożywią to towarzyskie żebranie i zgromadzą niezawo­
dnie brać sokolą u we pól nogo stołu dla swobodnej 
a przyjemnej zabawy i bliższego poznania się z nowo 
wpisanymi członk»m;. Nowością w swoim rodzaju 
będą ćwiczenia gimnaetyczno - humorystyczne, które 
niezawodnie wielce urozmaicą wieczór, poświęcony 
rozrywce i śmieohowi zdrowemu wśród towarzyskiej, 
a  swojskiej zabawy.

Lekcje zbiorowa w Stowarzyszenia nauczycielek 
rozpoczynają się dnia 6 b. m. w czwartek a miano­
wicie dla pań sposoblących się do egzaminu dojrza- 
łeści odbywać się będą od gedz. 3 —5, do egzaminu 
kwalifikacyjnego od 2 —4, do wydziałowego od 5 —7 
codziennie. Wpisy trwają jeszize do 15 b. m. w lo­
kalu -stowarzyszenia (uliea Krupnicta 1. 16, II p.

kurjy Malowania, W kiera-ku przemysłowym, 
rozpoczynają się dnia 10 paźlziernika w sem'narjum 
■Łtńskieui w Krakowie, lub tei prywatnie u p. Agnie­
szki Bufie, ul. Karmelicka 1. 9

Posiedzenie miesięczne krak. Tow. Ogrodni- 
czego, które odbyć tię miało w dniu 5 października, 
z p iwodó w od wydziału niezależnych odłożone zoztałi 
ma śr, dj, 19 tegoż miesiąca.

Newe organy. Kościół 00. Reformatów, który 
dotąd obywał się małemi organami, staraniem gwar- 
djana konwentu 0. Zygmunta Janickiego, otrzyma 
wkrótce nowe organy o 12 regestrach z fabryki bra- 
ci Rygieiów w Strzelnie na ŚąBkii. Organy o bar­
dzo ładnej strukturze kosztować będą 2Ó00 d r. Małe 
organy odesłane zostaną do kościoła 00 . Reformatów 
w Biecza.

Koncert rodziny Kraeusel cieszył się wczoraj w 
3ali Johnów znanznem powodzeniem. Dzieciaki: Grze­
gorz, Aleksy, Miks rzeozywiś,ie są niezwykli mu­
zykalni. Zwłaszcza brawurowa gra na ksylofonach 
ogólnie się podołała.

LXXXViil sprawozdanie krakowskiego Ochotni­
czego Towarzystwa Ratunkowego za miesiąc wrze­
sień br. W miesiącu tym Towarzystwo udiieliło po­
mocy 262 rasjr. w  lzień 199, w nocy 63 razy. 
Z  tego w nagłem z% ilabnięciu 64 razy; w przypad­
kach chirurgicznych 170 raiy, samobójstwie 2, obłą­
kania 3 śnferci przypadkowej 4. Fałszywych alar­
mów było 3 i symulacji 3. Przewieziono do szpitala 
58, do mieszkania 12, do s!a\ji rat lukowej 1 osób. 
Dotkniętych było: mężczyzn 168, Kobiet 68, dzieci 
26. Lekarze inłerwenjowali raz 1. S;anowisko pierw­
szej pomocy urządzono 5 razy. Slnżbę pełniło ocho­
tników 9. Towarzystwo liczy członków wspierających 
245, czynnych: lekarzy 45, medyków 84.

Znowu Paszkowski zabójca, który już d w u se ­
tnie mieszka! u św. Michała, dopuścił się wczoraj 
gwałtu pubiieznego na żołn’erzaoh. Paszkowski nie- 
tylko że nie stawił się dobrowolnie do służby woj­
skowej, ale na żołnierzy, k t !r.y  g0 wozoraj przyszli 
zabrać pr emocą * Grzegórzek, gdzie mieszka z ko- 
cnanką, Pawlusińską, nałogową złodziejką, porwał 
«ię z siekierą, porąbał im bagnet i lekko skaleczył. 
Po opan iwanin dzikiego rekruta, odstawiono go wraz 
w kochanką pod „telegrif1, gdzie tłukąc szyby, oka­
leczył się szkłem w rękę. Wezwano do niego pogo­
towie ratunkowe, ale Paszkowski nie pozwoli! się o- 
patrzyć.

Sprostowanie. We wczorajszej wiedeńskiej de­
peszy, donoszącej o nomina ji w sądownictwie, zakra 
dła się pomyłka, którą należy sprostować jak nastę­
puje: Sędzia powiatowy w Łańcucie, Marjtn Pie- 
czonka, mianowany został sekretarzem sądowym w 
Tarnowie.

Tajemniczy Strzał, w Mielcu 4b. m. o siódmej 
wieczorem gdy mechauik-ślusarz p. Za'eski stal w 
mieszkaniu tyłem do okna obrooony, p »dł strzzł z n- 
licy. Kula p. Zal jakiemu ugrzęzła na i uebem w gło­
sie. Podejrzenie pada n» byłego czeladnika Hjlin- 
gers, którego p. Zaleski odprawił ze słurby za arni­
k i  do żony. Hdingers ureszlowano.

Żydowskie bankructwa. W Stale nad Zbraczem 
bankrutował Wolf Blutiteiu.

Fałszywa dziasiątka. Z Ebrodenki piszą: W tu­
tejszym ur«ęazie pocztowym jeden z u zęiników 
kwestjonował fzłszyuy banknot dziesięoiogulden>iwy- 
Żmdarmerja wdrożyła eaergiczne dochodzenie. Falsy­
fikat jest bardzo udatny, trzeba rutynowanego znzwcy, 
żeby mcżai. go rozróżnić od prawdziwego banku di.

Chłopski dramlt z Sokala piszą: Przed kilku 
miesiącami ukradziono karczmarzowi żydowi we wsi 
Siwczya kwotę 120 złr. Mimo zrobionego przez żyda 
hałasu, sprawcy n.e wykryto, rzeez cala ucichła i 
wszyscy o niej zapomnieli, prócz oczywiście karczma­

rza, który aczkolwiek majętny, musiał z pewnością 
zwyczajem twych współbraci nie sypiać nocami ze 
zgryzoty i jrż lz  ć do Bełza, aby u cudotwórczego ra­
bina dowiedzieć się kto jesz złodziejem. Nie pomogła 
jednak nic wyrocznia bełzka i giyby się był sam 
złodziej nie przyznał, byłaDy cała skrawa nie ujrzała 
nigdy światła dziennego. Sprnwcą był młody parob- 
czak ze wsi Sawczyn, który mając niechęć do jedLego 
z gospodarzy tej samej wsi, cieszącego się jak naj­
lepszą opinją porządnego, bogebojnego i niepijąoego 
człowieka, wsraza; na niego, jako na wspólnika i 
moralnego sprawcę. Po przesłuchaniu parobczaka, wy­
syła sędzia śledczy z Sokala żandarma, aby natych­
miast przyprc wadził domniemanego wspólnika kradzieży.
I tu dopiero zaczyna się dramat. Żandarm przyszedł­
szy do Sawezyna, zaitaje w domu mająeego być are­
sztowanym wieśniaka, trupa jego syna. Mimo przed­
stawień i próśb zrozpaczonego ojca, iż on sam w io- 
mn (oył wdowcem) i musi pochować dziecko, żan­
darm zabiera go i odstawia do Sokala, skąd po d wóch 
dniach rzekomego winowajcę, jako niewinnego wy­
puszczają. Wraca tedy do wsi i idzie m d mog.łę 
dziecka, którą wznieśli lit.śoiwi sąsiadzi, biadając i 
płacząc, iż nie oddał mu ostatniej posługi. Zapyta- 
jemy: Czy nie mógł żandarm, przyszedłszy do Soka­
la donieść w tej cawili sędziemu o wszystriem, a ten 
wypuścić aresztowanego z nakazem zgłoszenia się 
dnia następnego po pogrzebie dziecka? Wszakże o u- 
oieczce w tym wypadkn mowy być nie mugto, bo 
najpierw, czująo się niewinnym, nie miał po sodu oba­
wiać się ozeg'kol wiek, a po wtóre o sprzedaży zagro­
dy i kilka morgów pola w przeciąga jednej nu&y mo­
wy przecież być nie mogło.

Gdzie jest Dreyfus? Londyńskie czasopismo The 
Referee podaje następującą sensacyjną wiadomość: 
„istotną trudność dla rządu francuskiegó stanowi 
obeenie... odnalezienie Dreyfusa. Przed laty dwoma 
ułatwiono mu uoieczkę z wyspy Diabelskiej; dozorcy, 
bojęo się, aby wieść o tern nie wywołała we Fran­
cji zawicurteń, zastąpili zbiega kim innym, niezbyt 
mi wet do niego podobnym. Dreyfns nmknął do Ame­
ryki południowej i przebywa tam pod przybrania), 
ma się rozumieć, nazwiskiem. Teraz, wobec rewizji 
procesu, rząl znajduje się w kłopocie niemałym, 
eakże ta itawió przed sąd „fa łszyw ego11 Dreyfusa, 
Należy więc odszukać go w Ameryce i obietnioimi 
skłonić do zajęoia „opuszczonego stanowiska11. Czy je­
dnak Dreyfus zgodzi się na tę rolę, czy będzie miał 
dość zaufanie do rządu?11

Międzynarodowy kongres sztuki odbywa się 
w Brukseli pod przewodnictwem prezesa Izby repre­
zentantów, p. Bcraaert. Przyjmuią w nim u l z a ł 1 
pp. Pardon Ciari, dyrektur londyńskiego South Ken- 
sington Mnsęnm; Wood, prezes bkademji narodowej 
i rysunku w New-Yorku; von Slorek, dyrtktor mu­
zeum sztuki dekoracyjnej w Wiednia; Muller, królew­
ski architekt ze Sztokholmu, oraz inni. Celem o&rad 
było, między innemi, podniesienie pozioma wykształ­
cenia estetycznego w robotnikach, tak, aby wszystko, 
co wyjdzie z ich rąk w zakresie sztuki stosowanej, 
było prawdziwie artystyczuem. Obradowano także nad 
upiększeniem afiszów, nad sposobami uchronienia gór, 
malowniczych krajobrazów, starych zamczysk od pro­
fanacji i oszpecenia w celaoh spekulacyjnych i t. d. 
Następny kongres ma s.ę odbywać w rom  1900 w 
f Bryżn. podczas wystawy.

Zbytki Józefiny. Fryderjk Maston, autor wielu 
atudjów z życia Napoleon z I i jego dwora, w ozaso- 
pjm ie Revue des Revues opowiada o zDytkownyeh 
zamiłowaniach i rozrzutności cesarzowej Józefiny. W 
mągu pięe u lat, które wdowa Beautiarnas spędziła 
na tronie, jako małżonka wielkiegi imperatora, zale­
dwie rok jeden przebyła w Tuiłlerjach. Trzynaście 
miesięcy zoszło jej w Saint-Ciond, ośm w pałacu U»l- 
maiao., kw art.ł w Fontainebleau, zuś miesiąc w Ram 
bonillet. Pozostałe dwa lata stiaWiła na podróżich. 
Wszędzie i cowste musiała prowadzić dwór i być o- 
toozcną prztpyehem monarszym, wszędzie amsiała 
m.eó wspaziałe salony, bidnary i sypialn e Na u- 
rządzenie swojej sypialni w jednym roku wydała nie 
mniej, niż 99 982 fr., a mimo ta me była zaiowo- 
loną Z inwentarz > „w/piawy“ okazuje się, że Józe­
fina miała 5C0 koszul, z których „najskromniejsza11 
kosztowała 200 fr. (Jako pani de Beanharnais mi-ła 
9 koszul batystowych i 25 snkien — charakieiys.y- 
czne 1) Jak kositownemi b_, ły jej taalety widać z 
przedstawianych rachunków. W ciągu lat sześciu wy­
dała na same suknie 1,573.653 fr. Fryzjerem jej 
był słynny Doplay, cesarzowa płaciła mu za jego u- 
sługi 42.000 fr. rocznie. Żizaś wszelktemi sposoba­
mi itarała się zatrzeć na swem obliczu zdra Iz.eck e 
siady czasu, św adczy suma 3.447 f r , wydawana 
rotZEie na „szminki1*. Gdy Nzpoleon zalecał jej więk­
szą oszczęiność, Józefina stosowała s.ę p zez parę 
miesięoy do jego życzeń, lecz potem lekkomyślność 
i zamiłowanie do zbytków brały górę. Na zakończe­
nie dodamy, że w owym czasie najsłynniejszy kra­
wiec paryski, Leroy, brał tylko 18 fr. za fzson 
8cVl , (01 wieka złoty!) Jakże kositowne muuały 
być materje i dodatki 1

Ks. Maks Saski (syn ks. Jerzego, wsławioL-g) 
dowódoy XII korpusn armji saskiej w wojnie 1870 
rokn), który, jak wiadomo, przyjął święcenia kapłań-

okie, bawi chwilowo w Monaolijnm. Nie chciał się 
zatrzymać u swoich dostojnych krewnych, zamieś (kał 
w cichej celi klasztoru Kapucynów. W niedńele minł 
Kai "ie w kościele św. Kajetana na temat: „Nauki 
Kościoła o Jezusie Chrystusie11. Publiczsość tłoczyła 
się tak licznie do świątyni, że mu dano pomyśleć o 
środkach zaradczych w rasie wypaikn. Na ka„ania 
były obeona księżna Lnowikowa Ferdyneniowa, orai 
nfaatka Eulalia, które po nabożeństwie powitały 

księdza Maksa w zakrystji. Popoło dnia dostojny kn- 
płan miał powtórne kazanie w kościele św. Antonie­
go wyłącznie dla mężczyzn. Ks. Maks mówił o obo­
wiązkach mężczyzny wobco licznego grona słucha­
czów, złożonego z przedstawicieli arystokraci, dygni­
tarzy cywilnych i wojsko wy on, oraz wieln duoho 
inych i mieszczan.

Dziecinne pojęcia. Pewnn nanczyoielka ludowa 
z Manełustero, imss Katarzyna Didd, drukuje cieka­
we stndjnm o psychuiogji dziecka. Zadawała ona 
swoim uczniom obojga płci szereg pytań i z odpo­
wiedzi poznawała pojęcia dziecinne. Twierdzi ona, 
żo dar spoitrzegaw.zy rozwinięty jest daleko silniej 
n dzieci wiejskich, niż miejskich. Te ostatnie nie 
"wracają u rąg i na szczegóły, bijące w oczy tamte. 
Na 100 małych wieśniaków, objaśniających różiicę 
pomiędzy wojskowym a cywilnym, 6V wymieniło 
„czerwony surdut11. Na 100 dzieci miejskich, 13 ża­
le'3 wie spostrzegło jaskrawą barwę angielskich mun­
durów. Stosownie do tego, czy były wychowane na 
wsi lub w mieście, dzieci podawały różne określenia 
jednego przedmiotu lub osob/. 1 tak n p .: dla mie­
szczuchów policjant jest „gentlemanem pilnującym 
tych, którzy źle robią;11 d!a wieśniaków to „czło­
wiek, który chwyta kłuiownikó w, jak *ylko może“. 
Oto kilka odpowiedzi na te dwa pytania11: „Co to 
jest prof.-sor?* „Co to jest członek parlamentu?11

„Profesor to człowiek, który pisze rozmaite h.- 
storje; to uzłowiek, który powiada, że wszystko umie 
i potrafi; to człowiek, który nie da się os«,ikać, ba 
bardzo chytry; to człowiek, który ma mało do ro­
boty ; to człowiek, który mieszka w ładnym domn11.

„Członek pirlamentn, to: taki pan, któiy chce 
wydawać prawa; to lord; to człowiek, który pisze 
prawa i pyta, ozy się podobają królowej; to gintle- 
man, wybierany przez naród; to człowiek, który mie­
szka w domu królowej ; to człowiek, który robi pra­
wa, a królowa, czy chce, osy nie chce, musi je pod­
pisywać..."

Pddi-ÓŹ coaarza Wilhelma do Palestyny wpły­
nie na podrożenie pomarańcz z Jaffy. F z td tireoki 
bowiem, jak donoszą pisma syryjskie, zażądał od mu- 
ni&ypalności Jaffy, aby wielce zaniedbane uli cc tego 
miastb zostały eoyrędzej uporządkowane. Munioypal- 
nośó odpowiedziała, że przyczyni to blisko 15.000 fr. 
kosztów i stąd, woreo wiadomego abósiwa kasy miej­
skiej, może te roboty wykonać jedynie wtedy, g ly  
rząd turecki pozwoli pobierać przez pięć lat od każ­
dej wy w żonej z porta miejskiego skrzyni nomarańjz 
cło doiatkowe w kwocie 10 parów. Snltin uchwal.ł 
już ten wniosek mnnicypaluości i stąd pomarańcze 
z J*ff/ będą do r. 1903-go droższe. W Kairze nie­
miecka para cesarska mieszkać będzie w pałacu Ab- 
dina. Kedyw rozporządził, aby dla każ lej osoby or­
szaku cesarskiego — a będz e ich 8& — bec wzglę­
du na goduość i n/2ąd, przygotować, oprócz sypialni, 
osobny salon Obecnie pracnje nieustannie pięciuset 
robotników nad odpowiedniem urządzeniem wymie­
nionego pałacu; meble sprowadzono z Europy. Ab- 
bas basza wyŁnaczył w tym celu. 250.000 fr. Na ró­
żnych placach i ultoacn Kairu wzniesione będą ko­
sztem miasta bramy trjuifalne w liozbie trzydziesta, 
a również w percie Aleksandr^, oraz we wszystkich 
miastach nsd N.lem, w któryoh pa-a cesarska wylą­
duje. Właściciele domów na ulicach, któremi p an  
cesarska będzie przejeżdżała, otrzymał; rozporządzenie 
ndekorowan.a kamienic. W ty oh dnia h przybędsie 
do Konstantynopola z Berlina pociąg, który przywie- 
z e kilka powozów dworskich i cesarskich koni wie­
rzchowych.

Chińska cesamwą-wdowa jest wieltą wielbi­
cielką kwiatów i nawet wśiód trosk wysokiej poli­
tyki, oraz intryg dworskich id ajdnje czas na ulubio­
ne zajęcie swoje, hodowlę złooieni (<hryzantemów). 
Cesarzowa kazała zbndiwaó pawilon marmurowy u 
przepysznym < grodzie, który otaizał zburzony w r  
1860 przez Francuzów pałac letni. Ta l:ta ia  sJedzi- 
ba, strój oa w bogtte złote ozdoby, stoi w gaju z 
bambusów, wawrzynów i mirtów i zawiera obfity a 
bardzo cenny zb ór staroahińskioh przedmiotów z ko­
ści słoniowej, laki i bronzu. Przed pawilonem kwi­
tną azalje, kamelje, jaśarny, oraz ozdobne krzewy 
fljry iudyjsk ej i mandżurskiej i prztpełaiają piwie- 
trze odurzającą wonią. Władczyni państwa niebie­
skiego, ubrana najczęściej w różową suknię, przecha­
dza się co rano po krętych śnieżkach ogrodu i o jo -  
biśc e kieruje hodiwlą iwoich ulubionych kwiatów, 
co stanowi jej największą rozrywkę.

Zegiry. Niektóre bogate r.d  liny japońskie posia­
dają zegary izadkiej osobliwoś ii. piękności i ceny. 
Są to prawdziwe dzieła sztnki, wykonywane tylko na 
obstainnek, a wygiąłem swym różnią się zupełnie 
od ogólnie u nas znaiych. Zegar taki stanowi arty­
styczną wypnkłorztźbę, np. k* ,jooraz. Drzewo pokryta
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liśćmi, zarośla i  kwiaty, po a tem wznoszą »ię góry 
i skały. Z jednej z nich spada wodospad, zrobiony 
i  krysstałn i zachwycająco naśladujący wodę. Eówno 
c ie ś li*  >e słońoem prawdziwym posuwa ftię po firma­
mencie rzeźby słońce erobione sziurziup, przechodzi 
horyzont i niknie nad wieczorem poza górami. Go­
dziny i kwadranse wybija zegar dźwięcznym tonem, 
lub . am a„t tego ptaszek siedzący na gałązce poczy­
na śpiewaó. Zegary tego rodzaju oywają ozda­
biane djamenhmi, rabinami i innymi drogimi ka­
mieniami i stanowią główną ozdobę bogatych domów 
japońskich.

fiakry siaka (K r z y iite fe r y , K rakśw ), pprzedaj# 
fortepiany rajznakcmiiizej w Auztrji fabryki Pstrif 
z mechaniką angielską po 5 0 0 —wiedeńską po S00 złr

K U M O R -
, Ze świata dziecięcego.

Tatuś przekonywa Jasia ó konieczności i pożytku 
nauki.

— Ucz się, Jasiu  -pow iada — bo czego sig nauczysz, 
tego ci ani ogień, ani woda nie zabierze...

— Air, tatusiu  — oświadcza Jas — czego się nie nau­
czę, tego mi także ani ogień, ani wcda nie zabierze,..

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 6 październiku,. Właściciele dóbr F ran­

ciszek Horodyshi, Leon Horc dyski i Ludwik Horo- 
dyski mianowani szambelanami,

Wiedeń 6 października. W Praterze zderzył się 
wczoraj wóz omnibusowy z tramwajem. Dziewięć 
osób odniosło rany i obrażen:a.

Paryż 8 października. Żona Zoli dementuje 
wiadomośó, jakoby mąż jej powrócił do Paryża.

Paryż 6 października. M atin  donosi, że na 
wcżorajizej radzie minister sprawiedliwości Sarrien 
oświadczył, że prokmatorja państwa zajmuje się 
Pytaniem, czy niedawno ogłoszone w dziennikach 
a  obrażają e ministra woj.iy pismo ma byó przed­
miotem docho lżenia sądowego.

Paryż 6 października. Pogrzeb pani Cartot, 
wdowy po byłym prezydenci rzeczypospolitej fran­
cuskiej odbył się uroczyście w kościele sw. Magda­
leny. W pcchodzie żałobnym widz:ano wszystkich 
ministrów i przedstawicieli ciała dyplomatycznego.

Paryż 6 października. Wydalono stąd 50 anar­
chistów. Wczoraj przybył tu książę Ludwik Napo­
leon Bonaparte, pozostający w czynne, służbie ro­
syjskiej w randze pułkownika.

Frankfurt 6 października. Frakfurter Ztg  do- 
nosji, że c e s a r z  c h i ń s k i  j e s t  w p r o s t w p a -  
ł a c u  s w y m  u w i ę z i o n y .

Konstantynopol 6 piźiziernika. Porta otrzyma­
ła kolektywną notę ambasadorów w sprawie kre- 
teńsfeiej.

Stuttgart 6 paźlziernika. Na wiecu socjalisty­
cznym w Stuttgarcie, postawił socjalista Peyer 
wniosek uchwalenia następującej rezolucji: „Wiec 
wyraża najgłębsze swoje oburzenie z powodu że 
nasi towarzys-.e na Węgrzech i we Włoszech w 
najohydniejszy sposób byli prześladowani. Takie 
postępowanie sprawia tylko to, że z narodu praco­
witego, jakim jest pracująca na roli ludncśó W ę­
gier i Włoch, czyni się motłoch, z po*ród którego 
wyszedł Luochenii jego towarzysze. Oto jedyne sku­
tki panowania arystokracji i bnrżoazji".

Madryt 6 października. R ida ministrów upo­
ważniła ministra marynarki, aby zna'aujące się na 
wiodach kubańskich okręty wojenne Eiszpaaji, od­
sprzedał hiszpańskim republikom w Ameryce któ­
re o to prosiły. Dziennik Madrid doniósł, że je­
nerał M eritt dowodzący amerykańskiemi wojskami 
na Filipinach, oświadczył, iż Ameryka północna 
musi anektowaó Filipiny. Zapytmy w tej sprawie 
Sag&sti oświadczył, że nie wierzy, aby jenerał 
M eiitt miał to powiedzieó, ponieważ zdanie takie 
nie odpowiadałoby stypulacjom protokołu pokojo­
wego. Ewakuacja wyspy Portorico przez Hiszpanów 
będzie ukończona zupełnie w duiu 12 b. m.

Madryt 6 października. Powstańcy na Kubie 
zamir-rzaią dnia 10 października pizedsięwziąć wy­
bór no» ego prezydenta.

Madryt 6 października. Admirał Cerrera mia­
nowany został senator* .o.

Londyn 6 paździerńika. P o d c z a s  s p a c e r u  
p o w o ź  m k r ó l o w e j  W i k t o r j i  i C e s a r z o ­
w e j  n i e m i e c k i e j  do B a l m o r a l ,  k o n i e  
s p ł o s z y ł y  s i ę  i p o n i o s ł y .  Ob i e  m o n a r -  
c h i n i e  w y p a d ł y  z p o w o z u  i d o z n a ł y  
w s t r z ą  ś n i e  ni a .  Wy p a de  k t e n  n i e  p o c i ą ­
g n ą ł  za s o b ą  p o w a ż n i e j s z y c h  n a ­
s t ę p  s tw .

Londyn 6 października. Z Pekinu donoszą: 
Miasto jts t zupełnie spokojne. Tsung-li-Yamen 
oświadczyła gotowośó dania zupełnej satysfakcji

za ostatnie wykroczenia. Dla utrzymania porządau 
powołano do Pekinu kilka pułków żołnierzy, od 
dnia Święta Księżyca' nie było jednak żadnych za­
burzeń. Na miejscu, gdzie znieważono Europejczy­
ków, wystawiono pod pręgierzem ośmiu napastni­
ków w drewnianych kołnierzach, w które skute są 
głowa i ręce winowajcy. Na przodzie jest napis: 
„ Ukarani za napaści na Europejczyków".

Mocarstwa doręczyły notę zbiorową rządowi 
chińskiemu, żądającą roztoczenia baczniejszej opie­
ki nad Europejczykami którzy w ostatnich dniach 
kilkakrotnie padali ofiarą motłochu chińskiego, tu ­
dzież surowego ukarania winnych.

Daily Mail donosi z Pekinu: C e s a r z  u s i ł o ­
w a ł  u o i e c  z p a ł a c u ,  n i e  m ó s ł  w s z a k ż e  
p r z e d o s t a ć  s i ę  p r z e z  w y s o k i  m u r  o g r o ­
d o w y .  L u d z i e c e s a r z o w e j  w d o w y  p o c h w y ­
c i l i  go.  O b e c n i e  j e s t  on b l i s k i m  ś m i e r ­
ci  K i l k u  wr z  e k o m y  ch s p i  s k o  wcó  w u w ię ­
z i ud o i ś c i ę t o .

Kząd niemiecki wysyła swój okręt wojenny do 
Taku (port Tientsinu); gdzie powiewają już flagi 
rosyjska i angielska. jRząd waszyngtoński nakazał 
admirałowi Deveyowi, aby wysłał również do Taku 
jeden okręt wojenny ze swej eskadry.

Biuro Beutera ogłasza informacje, udzielone mu 
przez dra Dudg* ona, gruntownego znawcę stosun­
ków chińskich, z których wynika, ż e ' n a s t ę p c ą  
c e s a r z a  T s a i t j e n a  ( K u a n g s u )  p o w i n i e n  
z o s t a ć  Yi n.  w n u k  k s i ę c i a  K u n g a ,  k t ó r y  
j u ż  p r z e d  24-ma l a t y  p o w i n i e n  b y ł  o b j ą ć  
t r o n  c h i ń s k i  (Wiadomo, że Tsai-tien został ce­
sarzem chińskim w dniu 12 tym stycznia 1875 r. 
Przyp. Red ).

Sytuacja parlamentarna.
(Depesze własne „Głosu Narodu.)

W ie d e ń  6 października. Dowiadują się, że 
przy przy dalszej rekonstrukcji gabinitu baron 
Dipaull objąłby tekę wyznań i oświaty. Zarzek 
I Ferjancicz zamiai.owaniby zostali ministrami 
bez teki; z Koła pmskiego powołanyby został 
do gab netu , albo Milewski jako minister handlu, 
albo Czecz jako minister rolnictwa. B y l a n d t  
z o s t a n i e  n a m i e s t n i k i e m  S t y r j i  w m i e j ­
s c e  u s t ę p u j ą c e g o  B a c ą u e h e m a .

Miedeń 6 października. Słoweńsko kroacki klub 
na ostatniem swem posiedzeniu zajmował się sfor­
mułowaniem żądań swoich względem rządu. Otóż 
w pierwszym rzędzie domaga się klub słoweńsko- 
kroacki z a s t ę p s t w a  w g a b i n e c i e .  Zastępstwo 
to mogłoby przyjść do skutku przez mianowanie 
ministra bez teki z pośród członków klubu, który­
by w radzie koronnej zastępował Słoweńców i Kro- 
ató w. Jako kandydatów do tej przyszłej godności mi- 
nisterjalnej wymieniają dra FerjaBCic* i deputowa­
nego Berksa.

Wisdeń 6 października. Prawica zamierza wy­
dać bankiet na cześć Dipaulego z powodu miano­
wania go ministrem handlu.

Wiedeń 6 października. N. Wiener Tgbl. d o ­
n os i ,  iż r z ą d  toczy rokowania z posłem dr 
Janem Żaczkiem • wejście do gabinetu w cha­
rakterze ministra dla Czech.

Budapeszt 6 października. W przeciwieństwie 
do panującego ostatnimi dniwmi usposobienia, za 
czyna węgierska prasa dość pessymistycznie zapa­
trywać si<j na austrjacką sytuację. Budapesti H ir- 
lap omawiając mowę ministra skarmi d rK a ic laz i- 
znacza, że Kaicl zatrzymał się w połowie drogi 
tam, gdzie obawiał się zarzutu przyjaźni dla Wę­
gier, żęf wyraził podejrzenie co do trwałości sankcji 
pragmatycznej, łącząc trwałość instytucyj z r. 1867 
z kwestją bankowa, że w ogćle do niczego nie dą­
ży, jak tylko, by trudności jakie ma Austrja u sie­
bie przenieść także do Węgier.

Budapeszt 6 październil a. Według doniesienia 
Budapester Correspondenz, przybędą do Budapesztu 
w sobotę 8 b. m. wraz z czunkami austrjackiej 
deputacji kwotowej, prezydent ministrów hr. Thun 
i minister skarbu dr Kaicl.

Drobne wiadomości.
Konkuruy rozpisują: Wydział krajowy aa nastgpnjące 

stypendja: a] z fundacji im. Agenora hr. Gołuchowekie o 
dwa po 300 złr. dla słuclia. zy prawa na u .iwersytecie lwow­
skim, lub dla młodzieńców oddających się uauce sztuk pie- 
knj ch; trzecie w kwocie 200 złr. dis uczniów krajowych 
szkół gimnazjalnych, realnych, uniwerayteckicn, lub techni­
cznych, a czwarte w kwocie również 200 złr. dla uczniom 
krajowej szkoły gospodarstwa wiejskiego; b] z fundacji śp. 
Filipa W ikiora Obniekiegr w kwocie 395 złr. dla młodzie­
ży polskiej szlacheckiego pochodzenia słuchaczów prawa w 
galicyjskich Uniwersytetach; cl z fandacji ip . Kajeta a hr. 
Lewickiego w kwocie 300 złr. dla młodzieńca, oddającego aig 
nauce sztuk pigkny h i w kwocie £00 złr. dla ubogiego u- 
cznia k aj. szkoły gOdpouarstwa wiejskiego; d) z fundacji 
śp. Jakóba Nawratila w kwocie 60 złi. dla syna pocztmi

strza, ek « ien a, lub jkspedytora pocztowego, ucznia gi- 
mnazjuia, lub .zkól realnych w Galicji uczęszczającego n e - 
wyioj jak do klasy szóste j; ej z fundacji kazinrerza F ru r 
P e try .zy ta  w kwocie £00 złr. di■ uczni w uniwersytetu J a ­
giellońskiego w Krakowie i wyższej szkoły przemysłowej:w 
jdrazowie, dalej w l’wec e 11,0 n r, dla uczniów gimnazjum 
sw. Anny w Krakowie, "reBzcie w kwocie 125 złr. dla ucz­
niów szkoły rolniczej ■ Czernichowie;/] z fundacji pod na­
zwą „Stypen Rum ks''gdza Ireneusza Mokrzyckiego i jego* 
matki Marji M olrz; k ej- w kwocie 250 złr. dla osieroco­
nych pr obojgu rodzicach uczniów tbrz. rz. Lat., począw­
szy od pierwszej klasy gimnazjalnej aż do ukończenia uwócb, 
la t fakultetu prawniczego, lub filozoficznego, albo tzeci_ lał 
f.'-n ltetu  lekarskiego, Termiu c wezyatkie stypendja do 15 
listopada. — Prezyńjnm sądu obwodowego w Wadowicach, 
na poeadg wrźn. go w sądzie powiatowym w Ślemieniu z 
1 oborami 312 złr. ćO ct. i umundmowau em. Termin do 2- 
listopada.

Wydział krajowy na etypendjuna z farduezu 'm ienia ks. 
Pawła Kre owicza w kwocie 60. złr, dla młodzieńców nro- 
dzonjch w Sgkowej w powiecie gorl.ciim , ej nów włościań- 
sfcicn, narodowości polskiej, rz. kat., k tó r,y  po ukońezer.u 
szkoły ludowe1 w Sskowsi, uczgszczają do jalichkolwiek 
wyższych szkół. T e rm u  do 15 listopada.

Gospodarstwo i handel.
Kraków 4 paźiziern ik  t.

Dowozy zbozn i zaofiarowanie nie stoi nigdzie w  
atoiuuku do szacunku tegoroeznyeh żniw i nie prze­
wyższa wca.e potrzeb codziennej k oisuncji. Zboże 
jsk ie się pojawia, no potyka natychmiastowy zbyt na 
wywóz lub na potrzeby miejscowe, tak samo na ryn­
kach europejskich, td y  w  Ameryce gdzie w oitatnim 
tygodniu atan zapasów kontrolowanych w porówna­
niu do słann poprzedniego tygodnia, zmniejszył się,, 
co o tej perze jest zjawiskiem niezwylłem. Dowodzi 
to, ie  zredukowane niezwykle zapasy wskutek nie­
urodzaju w roku zeszłym, kompletują się, aby dojść 
do normalnego atann.

Z tych przyczyn, bez względu na dobre zbiory, 
zaefiarowsnie nie przewyłaza dotąd petrzeb i dlatego 
p.zy łatwych stosunkach cdbytowjoh, ceny zboża nie- 
tylko się trzymają, ale nawet zwolna się podnoszą.

Młynarze, którzy dotąd zachowali się wyczekują­
co, znaleźli się ostatecznie w konieczności pokrycia 
swoich potrzeb. Dzisiaj ceny zboża wprawdzie aię 
pcdniosly, ale podczas, gdy w zeszłym tygodniu po 
tych cenach tiudno było co sprzedać, dzisiaj prawie 
wszystko, co było e flarę wane na spizcdaż, znalazło 
nabywców.

P ł a c o n o :

Pszenica biała złr. 9-10 do 9-55.
n czerwona n 8-95 n 9-35.

żółta n 8-90 n 9'30.
Żyto n 7'60 » 7-95.
Jęczmień browarny n 6-60 n 7-— .

n na paszę n 6-20 n 6-25.
Owies n 5-90 n 6.40.
Rz»pak r> 11-25 fi — •— .

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka »Nadesłane" nie pochodzi od redakcji, 
która teł za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Drobniejsze kapitały
od 4 do 8.000 złr. na dobrą hypotekę miejską ma 

do ulokowania.
D r  R o m a n  Ł a w ro w sk l,

Kraków, Rynek, 38. 3026

Śmiem najuprzejmiej zapytać tą drogą J. W- 
Pana Fricdietna, Prezydenta król. stoł. m- Krako­
wa, czy listy polecone pod Jego adresem przeżera­
nie wysyłane, a dotyczące sprawy od l»t wielu za­
ległej, wskutek czego zostałem dotkliwie pokrzyw­
dzonym w moich oiywatelskich prawach własności 
i narażonym na nader znaczne pieiuężne straty; 
z którą wobec zupełnego braku odpowiedzi na moje 
stemplowane podania, wprost doJW.  Pana Prezy­
denta udać się zdecydowałem, doszły wogóle rąk 
Jego? — gdyż tak jedno jak i drugie stale zosta­
ją  pokrywane upartem milczeniem. 3154

S ta n is ła w  P r z y b y ls k i
właściciel real. przy ul. Nad Rudawą, nr. 51, dz, III.

100.000 koron 25 000 kor i 10.000 kor. sa  
główne wygrane w*eWiej Jubileuszowej Loterjf 
Wystawowej. — Zwracamy uwagę czytelników, 
że wygrane te mogą być wypłacone w gotówce pr.

potrąceniu 20%- 2990

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp.

K raków , R ynek 18. 6139

B a c s n o ś ć l ! Z powodu pojawieuia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLJ " (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwag^ 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 

*8 tą  prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 3141
;R,Tj.ćLolf I-i© rliczka w K r a k o w ie .
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r T a  n i e
wydawnictwo ludowe

| jopularno - beletiystyczne, nai odowo - p a tr jo ty - , 
czne, pięknemi r y c i n a m i  ozdobione,, 

|W więkbzej ilości

Z A  B E Z C E N
[polecamy Szan. Towarzystwom ludowym, Kół­
kom włościańskim, Tow. Oświaty i wszystkim 
Rodakom za kordonem.

Spisy k s i ą ż e k  przesyłamy na życzenie 
, franco.

Wydawnictwo „Gońca Wielkopolskiego'1
! 3006 4 a Poznań, Piekary 7.

t o o o o o o o o o o o o i
*  składzie fortepianów 

Pianin i Harmonij

I. Radziszewskiego
i  S p ó łk i  3i40

przedaż, zamiana, wynajem, 
rzy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Ittk główny Nr. 29, Kraków.

Realność
Złożona z młyna i tartaku wodne­
go, domu mieszkalnego » ogro­
dzie, sześć morgów gruntu w czem 
koło -! morgów lasu, w pobliżu 
s tac ji kolei żelaznej G alicji za­
chodniej, de sprzedania pod ko- 
rzystneml warunkami. Wiadomość 
wAdm. działu inseratow ego „Glo­
so Narodu" o037 5 0

Z u p e łn ie  b e z p ie c z n ą

Naftę salonową
i prawdziwą amerykańską,

jakoteż OLIWĘ DO PALENIA
poleca 2750 6 31

R .  D I T M A R  ¥ Kralowie Groflzta 13
po najprzystępniejszych cennch

(od 5-ciu litrów z odstawę- do ioncu).

Uskutecznia i r y s y ł k i  t a  p r o w i n c j ę  w becz­
kach, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 

w e  w t o r k i  i  p i ę t k i .  
A b o n a m e n t  i większe zamówienia no cenach 
niższych przyjmuje s k ł a d  w i  p k i .  J M t m a r a  

R y n e k  g ł ó w n y  N r .  1 3 .

Dostawy roczne wedle umowy.

Biuro nauczycielskie
k oncesjo n o w an e  3<m 

w lokalu Czytelni dla kobiet 
przy ul. Szpitalnej Nr. 7.

B u l i o n !
nnjpizedniejszy, z dziczyzny i z 
drobiu, oznaczony medalem sre­
brnym i medalem honorowym na 
wystawie lwowskiej w r. 1894 po 
leca Piotr Kucharski w Krościen­
ku nad Dunaj em. 3153

Poszukuję do kwpna
blisso miasta lab w większe, wiosce

domu mieszkalnego
z 3—4 morgami g .un tu  dol.ugo 
w cenie 250^ dó 31 CO złr. Zgło­
szenia proszę do działa dnserato- 
wego „Głosu Nar- a a 1- dla s .y -  

d a l o n e g o  a  P r u s  S 1 S S .  
3122 3 5

£ '  I  L  I  A
Banku austrjacko-wogierskiego

przeniosła biura swoje z dniem 5 bin. 
do domu własnego ul. Wiślna L. 7,

d a w n ie j  p a ła c  D e m b iń sk ic h .

C. K. A U S T R Y A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .
W yciąg  z r o z k ł a d u  J a z d y w a ż n e g o  od I m aja  1898.

« n  ćwTBD-ioHrłio P n d k -ó ra a l: *  P is y ja z d  d o  K ra k o w a  (w z g lę d n ie  d o  P o d g ó r n a ) :O d jazd  z K ra k o w a  (w z g lę d n ie  P o d g ó r z a ) :
?T3 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec)) do Ośwlęcina, ma
>•*8

3i
r37

osob/ „ „ „ z e  Zwierzyńca
osonowy „ 1032 z Podgórza Płaszowa 

„ „ „ „ przystanku

>) 1 - ( tam połączenie do
( Wiednia i Wro- 
) cławia. 

do Podwołoczyak; ma połączenie 
w Poogórzu n .  do Suchy, w Tar­
nowie do Stróż, (od I-go maja do 
30 września do K. Sącza a od l-go 
lipca do 30 września aż do Orłowa); 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza; 
w Jarosławiu do Rawy Ruskiej i 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Stry­
ja, Ławocznegoi Suczawy; w Kra- 
snem do Brodów; w Podwołoczy- 
stacb do Odessy i Kijowa, 

i do Mszany Dolnej, kursuje od l-go 
/  lipca do 30 wrześni a. 

do Tnrnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Sue hy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze 
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyn 
we Lwowie do Rawy Buskiej, S try­
ja, Ławocznego i Czemiowiec.
do Husiatyna przez Suchę, N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenie w Kal- 
warji do Wadowic i Bielska; w Su­
chy do Żywca i Zwardonia; w N. 
Łączu do Orłowa i Koszyc ; w Stró­
żach do Tamowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N, Zagórzu do Mezo Laborcz. 

) do Ptdwołoczyek, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc ;

l w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó-

Irza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach Wiel­
kich do Grzymałowa.

05 po poi. poc. mięsz. Nr. 1607 z K-akowa (przez Zwierzyniec) I do Oświęcimia, ma
h.8 „ „ n - n  „ „ ze Zwierzyńca I tam połączenie do

. '25 „ „ „ osob. n 1034  z Podgórza Płaszowa ( Wiednia i  Wro-
"31 „ „ „ n „ „ z  „ przystanku ) i
‘25 po poł. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa j  . u ,, „ . .
36 „ v  „ :  .  .  z Podgórza P ła s z ./d°  W.ellczk.

4'26 rano pociąg osobowy Nr. 

4-40 „

12 do Podgórza 
Płaszowa 

„ do Krakowa

’'3l rano pociąg pospieszny N r. 3 z Krakowa 
‘‘38 „ „ „ „ „ z Podgórza Płasz.

00 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa

1T5 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krako. a 
i'24 _ „ „ z  Podgórza Płasz.

^ 5  przed pot. poc. mięsz. Nr. 163s z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

’r W „ n n n b „ ze Zwierzyńca
r22 „ „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Pła-

zowa
"29 ,  .  .  n r, n z Podgórza przy-

stanku

1-00 przed poł. poc. osob. Nr, 13 z Krakowa 
1'12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Płasz

6‘09 rano poc. o»ob. Nr. 1017 do Podgórza przy
stanku

615 - . i .  b „ „ „ Podgórza P ła­
szowa

6-22 „ „ mięsz, „ 1602 „ Zwierzyńca
6'36 „ „ „ „ „ „ Krakowa (pn,-z

Zwierzyniec)

6'51 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórzs
Płaszowa

7-00 „ „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoozysk, ma połączenie w T ar­
nopolu od Halicza; w Krasnem od Bro­
dów; we Lwowie od Bełżca i Suczawy; 
w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze­
szowie od Jasła; w Tarnowie od Stróż.

ze Stanisławowa przo* Chyrów, Na 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po­
łączenie w Jośl<- ud Rzeszowa; w Za­
górzanach od Gorlic; w Stróżach od 
Tarnowa.

z Podwołoozysk I Suozawy, pm ti 
Lwów; ma połączenie w Tarnopolu

- od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro­
dów, we Lwowie od Stryja i Ławocz­
nego; w Podgórzu Piasr. od Suchy,
z Sujcliy, ma połączenie w Kalwarji 

kawinie od Oświę-
Płasz. do Krako-

f u u g u i & a  . ł  g u u i j f ,  m a
-j zy - *nkul od Wadowi- . w SI 
Podgórza | cim a; w Podgórzu 
'łaszowa '  wa i Lwowa.

S‘L'4 rauo pociąg osobow. Nr. 1015 do Pudgóiza
przystanku

8 T 0 ......................................................."  *_•
Płaszowa

8 33 p .d K  . . . b o . ,  N ,  18 d .  t

c i s  Krafct a ( od Wieliczk i ; w Podgórzu Płaszowi*
" " " b b b  > od Suchy i Oswięcima.

10'38 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku ,
" „ „ „ „ „ „ Podgórza Płaszowa I 0 4wleolme

i a  " ” mi9azany ji ^ 0 6  „ Zwierzyńca \  "
H w  „ * „ „ y> y, y> Krakowa (przez Zwierz.)'
10*59 przed poł poc. migsz, Nr. 462 do Podgórza) > • r, j

Płaszowa * 1 Wle,iczk,» ma połączenie w Pod- 
H -15  ,  „ „ „ „ „ „ K rakowa/ 8órzn P<aazowie od Oswięcima.

z Podwołoozysk ma połączenie w Tar

1:18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza
Płaszowa

1 '3 6 ...................................................   „ Krakowa

2'24 po p o i pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa

cławia.

I do Lwowa, ma połączjnie w Tarnowie do 
 ̂Stmż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna;

w Jarosławiu do 
do Chyrowa; we 

7
Pła-

Tarnowie

. ma polą-
VT . Jasła, N. Z„B„

49 po p o i poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa) w Rzeszowie do Jasła;
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa;

) Lwowie do Podwołoozysk i Suczawy. 
j  wieczór poc- osob. Nr. 17 z Krakowa j do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu 

20 „ b b „ „ z Podgórza „zowie do Suchy i Oświgcima; w Tam
Staszowa) do Nowego Sącza,

-35 wlecz. poc. mięsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez
Zwierzynii c)

10 » ,  B, B „ ze Zwierzyńca
45 „ „ osob. „ 1016 z Podgórza P ła­

szowa
11 „ b b „ z Podgórza przyst.

Nr. 463 z Krakowa ^
b „ z Podgórza Płasz. Wieliczki.

migsz. l(o34

do Chyrowa p/zez Suchę, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenie w Skawinie do 
Oświgcima, w Kalwaiji do Wadowic; 
w Stróżach do Tamowa; w Zagórza­
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa.

10 wieczór p0c. mięsz.
11  -b b  n

nopolu od Halicza; w Pjzemyślu od 
krezo Laborcz; w Jarosławiu od So­
kala; w Rzeszowie od Jas ła : w Dę­
bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa i Mszany 
Dolnej, w Bieizanowie do Wieliczki, 
ze Lwowa, ma połączenie we Lwo­
wie od Podwołoozysk, Suczawy, S try­
ja, Janowa i Bełżca; w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarno­
wie od Orłowa i M=zany Dolnej, 
z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, 
Nowy Sącz, Suchę; ma połączenie w 
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
od Gorlic, w Stróżach od Tamowa, 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Kal- 
waryi od Wadowic.

z Tarnopola, ma połączenie w Krasnem 
od Brodów; we Lwowie od Suczawy 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa 
w Przemyślu od Zagórza; w Tamowi* 
od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (od 
1/7 do 30/9 też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy.

mię„z. Nr. 464 do Pw górza Płasz.) z y^iellczkl 
„ b b b  Krakowa /

7-40 wiecz. pociąg osobow. Nr. 24 do Krakowa } ^ ^ ^ . g ^ w f z e S a ^ 6 ^

8 54 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku . z Oświęcima, ma połą-

4T9 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz. 
4'25 „ „ ~
4 33 n B 
4-47 „ „

Podgórza Pł, 
Zwierzyńca 
Krakowa (prz. 
Zwierzyniec)

6'08 wieczór poc. ciob. Nr. 16 do Podgórza
Płaszowa

6'20 b b ,  ,  ,  „ Krakowa

6‘3S wieczór poc. 
6-50 „

l-go

b  wieczór P°o. posp. Nr. 
*3 „ b „ „

) do Poilwołoczysk i Suczawy przez Lwów, ma 
z Krakowa połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
z p °dgórza^ raa; Uwtwie do Stryja; w Krasnem do 

Płaszowa I Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
j wołoczyskach do Odessy i Kijowa.

do Podwołoczybk, ma połączenie w Bierza- 
iowi- do Wieliczki; w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N._ Zagórza; w Przemyśln do Chyrowa, 
Stryja i Staniiłi.T,owa; we Lwowie do Su- 
cł»w}, Stryja, Skolego. Janowa i Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; z Tarnopola do Ko-

Sy c z y m e c  i H |jicza; w Borkach wielkich 
o Grzymałowa.

55 w nocy poc. osob. Nr. l l  z Krakowa 
05 b « b „ „ z P  'dgórza

Płaszowa

9-00
903
9-22

m  »„z. „ 1604

\  & u o n l u u m i a ,  m a
| czeaie v Skawinie od

9‘31 wiecz. pociąg posp. Nr. 4 do Pucgórzs Płasz. 
9-38 „ „ „ „ „ „ Krakowa

Podgórza Płaszowa 
Zwerzyńca | Kalwarji, WTadowic i od
Krakowa (przez Zwierzyn.) Biały.

z od- łłoczysk, „a połączeni*
w B ortach Wielkich od Grzyma­
łowa; w Tarnopolu od Kopyczy­
niec ; w Krasnem od Brodów ; we 
Lwowie oił Suczawy, Skolego i 
Janowa, w Przemyślu od Chyro­
wa; w Jarosławiu od Sokalu w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar­
nowie ud Orłowa i uasła; w Pod­
górzu od Kalwarji, Wadow-c * Oś­
więcima-

Biuro ogłoszoń
wyiiąjmu mieszkań

W ł. Grabowskiego
K r a b ó w , G o łę b i*  1 4

POLEGA 3136 
W  Z a k o i o a e a  obok P rze­
cznicy na sezon zimowy lub na 
-uły rok różne mieszkania ume­
blowane na_6rabów ce* pierwszej, 
' trzeciej. Wi.domość na miej „ e r  

lub w biurze.
Sala duźa przepiżona zaraz, C _ 

dźka 18 par.
Pokój iic sl;ład zaualnycu mata 

. iłów, zaraz Dębniki 72 par.
Lokal obszerny Pędzichów 18
Stajola I wozownia Basztowa 19,18 

i 9,Bemadyńska 8 i 9 Staszyer 10. 
Michałowskiego 75. Podzamcze 
Nr. 20.

Sklep i 2 pokoje zaraz; św. Ger­
trudy 7, św, Jana  1C, Garbar­
ska 4, Szlak 57, Radziwiłłowi - 
ska 21.

P ok ój z meblami lub bez zaraz:
Basztowa 9 1F p. Zielont 20 
parter. Szewska 14, Zwiuizynie- 
cka 3 0 II  p. plac Latarnia 8  I  p. 
Senacka 9 F  p. Sławkowska 6 
i 25 II  p. Podwale 2 I I  p. Go­
łębia 14 i 4 I p. i 16 H  p. 
Dębnilr 15 H  p. Pawiu 8 l i i  
p. Szlak 57 par. Retoryka 10 
I  p. i I I  p. Przecznica od Kra 
pniezej II p. Grodzka 8 II p. i 
5 II I  d. Si (miradzhiego 13 par. 
i I  p. i 4 I  p. Łobzowska 4 1 1 
p. Loretańska 10 par. Czarno­
wiejska 47 1 p. 
p o k o je  a praeóp. z mn- 

blassl lub bez zaraz; Smoleńsk 
22 II  p. Jagiellońska 9 1 p.

Rynek _ 
p. i 44 II I  p. Wolska 3 II p. 
Siemiradzkiego I I  par.

Pokój I kuOiłBla za: Z- Staszyca 10 
H  p. Sienna U  I  p. od plant, 
Dębniki 185 I. p. Czysta 12 par.

2 pokoje przedp. i kut»ii la zaraz 
Pawia 8 H p. Bemadyńska g I 
p. i par. Retor, La 10 I  p. Dg- 
bn ki, Ogrodowa 149, Sławkow­
ska 29 I .  p. Łobzowska 25 II  
p. Staszyca 8 I p

3  p o k o je  pri s d ) , i  kmj 
e h a ia  zaraz: Bem; dyńska ,8 
I I  p. Zwierzyniecki 21 I  i  I I  p. 
Szlak 27II  p. Michałowskiegoj75
I  p. Poselska £ per. Floryańska 
16 I p. Dębniki 9£ par. (Karmeli­
cka 46 par. Garbarska i H p. Czy­
sta 10II  p. ijl2  1 II  p."f 'par. B i- 
skupii 8 par. PudzaLacze 20 I  i
I I  p. Starowiśua 43 I I  p. S ta­
szyca 8 I  p.

4  p ok oje , prafoup.. km- 
c n i a n  zara; : Sienna 3 I I  p. 
plac Groble 5 II  p., Uwierzy juu- 
cka z ł  par. Rynek 13 H p., Stu­
dencka 259 II p. Garncarska 3 
par. Karmelicka 33 H I p. i 53

rr. Poselska B U  p. 8 t-i aom 4 
p. (Podzamcze 20 I  iD p.Sta- 
rowiślna 6 HI p. Krupnicza 16 
z ogródkiem na par. od irontu- 

Czysta 7 I I  p.
5 p ok o i, przedp., k u -  

c n n l r .z a iu  . Kupemika 2 I p- 
Kolejowa 13 par, Smoleńsk* 18 
II  p. Szewska LO H Sławkowska 
291 p. Wielopole 11 I I  p.

6 pokoi, przedp. kuchnia ara_ 
Garncarska 16 I  p. Smoleńsk 
13 1 p. Karmelicka 11 par. S ta­
rowiślna 6 in p.

7 pekoi, 2 przedp., kuchnia zaraz: 
Basztowt C D ; .

9 pokoi, 2 przedp., nuohnia z a i.z :  
Kolejowa 5 i 7 I  p.

Całe I piętro, zaraz: Rynek 13.
Różne mieszkania, zaraz: P lac G ro­

ble 50 par. 1 i I I  p.
4  pokoje, przedp", kuchnia zaraz: 

u m e b l o w a n e ,  Krupnicza 13 
I ptr.

12 ublkacyj I p. Franciszkańska 1. 
9 pokoi przedp. 2 korytarze, ła- 
: „oka i kuchnia od 1 kwietnia 
lo99 r. S traszewskiego 26 par 
Uskutecznia się w nas *m Dlnrzo

przekłady
(tłumaczenia) w s z e l k i c h  skry­
ptów, listów, dokumentów, ko ra  
spondensyj, broszur, cenników i 
t. p. od najwytworniejszych do 
ria.uwyklejszych z jęz/ken.- tran- 
cusk., angielsk., włosk. niemleek.
1 racyjsk., na język polski I od­
wrotnie. — Wykonanie wykwintna 

I sumienne.
Gł Ajencja Dzienników i Ogłoszeń 
J. Hopcasa i A. Salomonowej, Kra- 

ków, Plac Marjacki 2, 2819

80-letnia staruszka
zostająca bez utrzymania, udaje 
się z prośbą do litościwych sera 
Szanownej Publiczności o łaska­
we w s p o m o ż e n i e  jakimkol­
wiek datkiem. — Datki przyjmuje 
Administracja „Głosr N aiodr".

,ftoaisu Fabryka pudałak, tatak cygaratawyck I wyrabów papiarawycb

W. BKŁBOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika ZJSSZ*
yył«o» t»as« B,rej dobrti ń tatki tygaratawa „Maria* jako też tutki i najlepszej kibufki „Mah*. —  Przy sekupaie sryrainii łąda^

tu tii .Nona* i pilnie kaczjjj, osy na pudelka jest nurka ochronna „Łabędź*.  3137

Dla łatwego wyboru tutek, pole­
c a * : Tutkr „Mait Naa*", „Mai* 
Albart" białe „hiric* do lekkicn 
tytoni. Tatki „Mait Waliła*, „Mah> 
i f  Pana* de tytoni średnionsocu, 

Na żfdaaie przesyłam akazy
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Nakładem księgarni katolickiej

D r a  Władysława Makowskiego
w ByąkowiO, Bynpk, 30

wysi?o świeżo J r u j ^ ic  w y d a n i e  ibiążki do nabożeństwu 
pod tytnłem : 3135

M ałe nabożeństwo mszalne
złożone przez I I .  T). (str. 671 i VI w 32 oe).

jestio  o ird z j praktyczna książka da pacierza, w rodzaju francu­
skich Paro!jsieu Romani, zaaieraiącn  o io't najużywańszych modlitw 

Msze na y szystkio niedziele I święta u roku.
Cena egz bez op rą -, 2 korony, w oprawie w płótno angielek1;, 
bi^egi W i  murkowe 2 k. 50 gi. — Toż z brzegami pąsowemi 3 K. 
"W oprawie w sz»grj„ m-gkki,. ropi t krągłe, brzegi złote oprawa 
• elegancka 1 I — porto należy dołączyć 4 0  groszy.

Zakład kupna i sprzedaży
fdzelkich r u c h o m o ś c i  w zakres urządzenia domowego 

wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańsks, 
rćfl sw. lom asza . Prosi* o zawiadomienie w razie po­
trzeb) sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. 3151 ■ Z . Ł u s a c a e w ś k i .

SAPOMENTHOL
(M a ść  Sapomentholowa)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza  
Matuli, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny, w cierpieniach reum atycz­
nych, goścowych i t. p. z najlepszjm  skutkiem 
używany, dostać można po cenie: słoik próbny 
70 ct., Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących.
Lwów: Mlkolascłu, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Łazowskiego i fiuckera. —  Przemyśl: Mańkowskiego 
i Schwarza. —  Gródek,: Hescheiesa. —  Kopyczyńee: 
Kodera . — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzia, Berglera 
i w drog. Turzańskiego.—  Dynów: w aptece. — K ra ­
ków: K. Wiszniewskiego, aralewskiego, Redyka i w 
drog. Zopotha 5 Sp. — Podgórze: D. Matuli. —  Lim a­
nowa: Zubrzyckiego. — D u kla ,Tobiasa —  Tarnów: 
Soitalskiego, Niesiołowskiego i Szancera. —  Bochnia: 
w drog. I. Michnika.—  Wadowice: Macudzlńskiego 1 w 
drog. K. Horn me.— Grybów: Nowaka.— Rzeszów: Kar­
pińskiego. ZubrzycKiego. -  Mowy Sącz: St. Pawłow­
skiego. —  Brzozów: T. Kotowicza. —  Nisko: Ko­

reckiego. —  Ustrzyki: Ja­
strzębskiego. —  Strzyżów. 
Zajączkowskiego. —  Jawo 
rów': Lachowicza.—  Bielsko: 
Frankia.—  Tarnobrzeg: Den- 
kera. —  Wmów: Kałużniac- 
kiego. —  Roztcadów: Czar­
nieckiego. —  Żołynia: St. 
Tomaszewskiego. —  Kolbu- 
szoica: Bembena.

Po otrzymaniu należyto- 
ści lub za zaliczką wysyła 
wprost d w a  r a z y  dziennie 
apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, do­
łączyć należy 6  c t .  na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami, proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli" i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jak rysunek zmniejszony tu obok podany. 1030

Anastazy Holik
Z E G A R  M I S T R Z

ir  Krakow ie, p r z y  u l. S zew sk ie j Ł . 2.
POLECA:

z e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
ponduiowycb iciennych i stołowych, z najlepszych fa- 
oryk genewskich i .ram uskich, z poręczeniem trzach- 
etaii ■ — D e w  zk i złote, srebrne i doub le mgskie 

i damskie. — ftz k a tu łl.i gra jące  melodje polskie 
najstosowniejsze na podarki. 3144 

Wszelkie naprawy uskutecznia z Jednorocznem porę- 
m o a lsa . -  Ceny lajprzys.epmejszo. — Ścisłe d itr /y - 

■anle te*m nu przy powierzeniu roLoty.
- |  W  N ied z ie le  1 Ś w iętu  z a m k n ię te . |—

Z A K O P A N E .
H O TEL „JlOlłSK.113 OKO", który wzorowem i su- 
miennetu prowadzeniu nabrał w pierwsi ym swym sezon e 
dourej sławy, iż uzyskał ogólne zad wolenie swych Szan. Go 
sci, poleca na sezon zimowy p ok oje  z  p iecam i k a flo ­
w ym i, dobrze zaopatrzone; jakoteż przyjmuje i z oałodzien- 
nem utrzymaniem po cenach r„dzwyczaj przyst'pnych, ażoby 
tem aa  dowód myli ym pogłoskom o nadzwyczajnej drożyżnie 

r Zekopanerr
Pok ój 2 carem utrzyma< bjj t. j. śniadanie, obiad i kolacja 
wszystko » la carpi % z łr. 5 0  c t. dziennie. Oddsje sie p r ę ­
tem do uży tku salg konwersacyjną, czytelnie i pokoje do giy. 
Mąjąe tyle dowodów za Iowom enia naszych Szanownyeh Gości, 
polecamy sig z calem zaufaniem i pewnością siebie

z głgbokjm szaci nkiem
2 6 E r j ś i i o l f t w i f c d  &  H n b e r .

F o lfea  g
7, dobrego domu. ukończoną szko­
łą ban dl. wydziałową, muzyką, po­
czątki franc. uoszukuje posady na­
uczycielki ’ub zajgcia biurowego. 
Staneoka Kruków, pobt. ies t

Poszukuje się kupna

folwarezku
blisko Ffigkszego miasta, w zdro­
wej okolicy, bardzo dobrą glebą 
i budynkami, ładnym dworkiem. 
Dokładne zgłoszenia z warunka­
mi proszg nadsołać pod adresem 
„ F o lw a rk "  Zakopane. Poórr- 

dnietwo wyk'uc:oue. 3112

a -  specjalista fryzjer
u lic a  S ż e w sK a  l>. 'A,

poleca salon dla Pańć w, osobny salonik dla Pań. Śżttf- i 
cane wyroby u włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład - 

nigienicznie prowadzony.. 2R82 11 oj
w  , u l l o n  T a . 2 .

Leśnictwo Zacsow pod Czarną
'o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna Czarną) 

od 1 5 - g o  p a ź d z i e r n i K a :  sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cennik odw rotną poostą opłatnie 3046 10 30

I

Losy W ystawy Jubileuszowej
na ostatnie ciągnienie p rzy p a d a ją c e  2 2  p a ź d z ie r n ik a

Głó.irna wygrana 100-000 koron
i 1 na 25 .000  koron gotów ką z potrąceniem 20%
da n aby o , we wszystkich kamorach wekslowych 1 w d z i a l e  i n s c i a t o w y m  , G ł u s u  l a -  

________________ _______r o d u "  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  N r .  7 .     2990

W y borne, naturalne

WKUTA G R E C K I E
a K  i' h t e » f a j i ,
p o l e c a

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y
Jan Strycharski

w Krakowie, ulica jagielońska lir- 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki.
Cenniki franco na zadanie.

w B i a ł e j
ST0WARZYS7,ENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ

przyjmuje wkfrdfcl na oszczędność
w nieograniczonej wysokości i płaci ud takowych po 5 ° 

b e z  s tr ą c e n ia  p o d a tk u  re n to w eg o .
D Y U W K C J J L .

U W A G A .  fiNF" Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 
na żądanie b e z p ł a t n i e  kwitarjusze wkładkowe poc"towej Kasy oszczędności 
w o l n e  o d  p o r t o r j a  (czek pocztowy Nr. 837‘902). 1694 21 o

n m m ,  M M i w s i a .
P o k o je  umeblowan- na róij 
cei y; ob iady  i wszelkie * d 

dy na miejscu. 31 |

. Wyborowe Jabłka
jebnie i urnowe wysyła w ó l  
koszykach franco po 95 ct Kc( 
wfbż poczca Jodłownik 31

„Stanisława"
Pracownia su k i e ł

i okryć damskich
.przyjmuje k » p e l u a * f c J c  u b ii 
'ram a i przerabiania, a wsztlk 
.zsmówiania wchodzą. e w z; Kri 
medniarstwa ł krawiectwa wyki 
nuje po etnach umiarkiwanycł 

Udziela n a u k i  k r o j u  wedlu 
.3114 najnowozej metody. 
Ź - m ó w i e n i a  uskutecznia s: 

w jak najkrocsz)m czasie. 
Kranówie ul. Zwierzyniecka 21

Poszukuję dzierżaw y
1 0 0  1 5 0 m rg .  dr świadczę
uy ro ln i/ i przytęp by sig pod 
jął administracji wjgkszego ms 
jątku za nfnrnem *ynagrodn 
niem. Zgłoszenia A .  Ź .  poste ri 
stante Tarnów. 3110 2

BROWAR PAROWA
w  T r z c in ic y

(poczta, telegraf i stacja ko 
lei państw.) 

poleoa P. T Fubliornośoi

„Piwo Bawarskie1
napełniane do flaszek i pastę 

ryzowane w browarze. 
„ P iw o  B a w a r sk ie "  jeś
1 4 -stopniowe, w gatunku 
jak silne importowane piwf 

z Monach1’nm i Kulmbach.

„Piwu Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suszonego bez domie­
szki słoau prażonego, wskutel 
czego jest o wiele łagodniej­
szego smaku, jak, piwo z bro­
warów bawarskich i niemie­
ckich, przypominających smak 

karamelu. 667

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym oso­
bom, szczególnie Paniom i re­

konwalescentom 
Na „P iw o  B a  warw k ie"  
uskutecznia zamówienia wy­
łącznie browar w Trzcinic), 
a nie jak wiele innych brr 
warów zagranicznych pr7‘ 
pośredników i propiu-tjró  > 

do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsy ła Bro\ 

dai m< i opłatnie.

Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się  p ierw szy  numer pisma 
ilustrow anego dla w szystk ich

i i

M
wydawanego pod kierownictwem Kazimir^za Ehrenbergu,.

W a w e l wychodzić będzie od tego dnia w  k a ż d ą  n ie d z ie lę )  i bęlzie w rękach czytelników z naj­
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. -  Numer obficie ilustrowany bęAsia obejmował |
t r z y d r .e ś c i  i* e ś i  s z p a l t  nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, ”aopa- 
trzonego uader hojnie w wyborne a k t u a ln e  i lu s tr a c je .

Głównem zadaniem redakcji będzie i lu s t r o w a n ie  b ie ż ą c e j  c h w i l i  piórem literata I ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
JaksaJszerszych warstw społeczpycb. — To też .w celu j&knajwiękBzego spopular acw oni % pisma, wy iL,wni-1 
ctwo oznacza prenumeratę crawle poniżę] ceny kosztew. —- Frenumeiata w mieście wynosi:

—— H s m ^  r o c z m e  4  z ł r .  J ^ s b h   1662
Inne warunki prenumeraty przeastairiają się jak następuje:

W  s s l e ó e l e :  I N a  p r o w l n e j l t
Półrocznie...jg złr. Z5 ct. I Bocznie....................'» złr Wd> ct.
Kwa-alnio . . . . . 1 | Półrocznie........................  „ Kfl „

I K w arta ln ie ............................]  4 0  „
Dla uregulowania nakłada prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności nąi- 1

I później do połowy grudnia do Administracji Wawelu i Głosu JKarodu Kraków, Garbarska 7.

Z a  g r a u i e ę :
B o c z n ie ...............................5  złr. 5 0  ct.
P ó łro c z n ie ..........................8  „ —
Kwartalnie . • f  „ 7 0  „

Właścicielka i wycuwczym: Józefa Kogoszowa. Redaktor oo po wiedziało/• Ladwik Glatman. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.
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Dodatek do nrn TłS „Głosu Narodu".
XV. sesja parlamentu.

mm raj.
(Sprawozdanie teleg, aficzne i  telefoniczne 

„Głosu N arodu")

Wiedeń 6 października. Dzisiejsze 
posiedzenie Izby poselskiej rozpoczęło 
się i aż o godzinie 10 zrana. ze względu 
na to, że deputacja kwotowa ma obra­
dować jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego. 
Nadto wiadomo, że druga połowa dzi­
siejszego posiedzenia ma być poświęco­
na wnioskom nagłym wskutek ustępstwa 
uczynionego obstrukcji przez prezydenta 
Fuchsa.

Dzisiejszemu posiedzeniu przewodni- 
czy wiceprezydent F e r j a n c i c z .  Wi­
ceprezydent zaprzysięga nowo wybrane­
go teudała czeskiego br. S a l w a .  Mr. 
Salm składa przyrzeczenie poselskie w ję­
zyku czeskim oraz przyłącza się do pra­
wnopolitycznego zastrzeżenia posłów cze­
skich.

Minister skarbu przedstawia projekt 
uwolnienia od stempla fundacyj utwo­
rzonych ku uczczeniu pamięci cesarzo­
wej Elżbiety.

Władze sądowe proszą o pozwolenie 
na ściganie karne dep, Wolfla.

Dep. S t e i n  w en d e r  wnosi inter­
pelację przypominającą potrzebę utwo 
rżenia państwowej ustawy przeciw opil­
stwu.

Dep. W i e l o w i e y s k i  interpeluje 
w sprawie utworzenia pospiesznych nad- 

-i zwyczajnych pociągów towarowych ala 
v . śvnń.
w' ^ Z kolei Izba przystępuje do pierw - 

szógo punktu porządku dziennego, a mia- 
^ w i c i e  do d o k o ń c z e n i a  d y s k u s j i  
n a d  p i e r w s z e m  c z y t a n i e m  p r z e -  

i d ł o ż e ń  u g o d o w y c h .
Zabiera głos jako jeneralny mówca 

opozycji dep. F o u r n i e r .  Mówca mówi 
, '-..naprzód o dziwnym, osobliwym chara- 
^ k te rz e  całej dyskusji, przeprowadzonej 
' nad pierwszym czytaniem przedłożeń u- 

godowyuh, dyskusji, w której przema 
wiali sami oskarżyciele, a w której nie 
było ani jednego obrońcy. Zdaniem Four- 

■  ̂ niera stanowisko zajęte przez prezydenta 
U  Fuchsa przy końcu wczorajszego posie­

dzenia w odpowiedzi na zapytanie dep.
* jHofmanna-Wellenhofa, dowodzi tego,.że 

prezydent odpowiednio do intencji rzą­
du dokłada wszelkich starań, aby do­
prowadzić do wybuchu obstrukcji. Mo- 

i wca odczytuje artykuł dziennika, które­
go tytułu nie wymienia i twierdzi, że

ten artykuł napisany został nie w re­
dakcji, ale pochodzi z rządowej kuźni 
w biurze prasowem Myślą przewodnią 
tego artykułu jest pozorna radość z te ­
go, ze obstrukcja ustała, oraz, że spra 
wa rozporządzeń językowych zeszła już 
z porządku dziennego.

Fournier zaprzecza twierdzeniom te­
go artykułu, zapewniając, że opozycja 
ani przez chwilę nie przestała walczyć 
w obronie rozporządzeń językowych. „W  
jaki zaś sposób tę walkę prowadzimy 
i kiedy uznamy za stosowne nadać jej 
znowu ostiy charakter obstrukcyjny — 
za pozwoleniem! To nasza rzecz!" Mó­
wca oświadcza, że jest zwolennikiem u- 
godv z Węgrami, ale nie takiej ugody, 
jak ta, która została przedłożona. Mó­
wca przypomina, że przeciwko tej ugo­
dzie występował także baron Dipauli. 
Teraz, gdy wejdzie na fotel ministerjal- 
ny, oczywiście zmieni swoje stanowisko. 
Dowodem tego, jak czarodziejski wpływ 
na odmienienie ludzi wywiera ten fotel 
jest dep. dr. Kaiel, który swojego cza­
su upommai się o stosunek kwoty 50°/o 
do 50°/o — a dziś1 Mówca jozwodzi 
się dalej nad tajnym traktatem Thuna 
z Banffym co do zamachu na konsty­
tucję i nad „czeskim centralizmem11, oraz 
ostrzega prawicę przed młouoczeską dy­
ktaturą. Fournier kończy oświadczeniem, 
że patrjotycznym obowiązkiem każdego 
Niemca jest zwalczanie do upadłego roz­
porządzeń językowych i tej ugody z Wę­
grami. Dla zaznaczenia opozycyjnego 
stanowiska oświadcza Fournier, że zaró­
wno on jako i jego stronnictwo będą 
glosowali przeciwko wnioskowi dep. Ja ­
worskiego o wybranie komisji złożonej 
z 48 członków.

Wiceprezydent F e r j a n c i c z  zarzą­
dza g ł o s o w a n i e  n a d  w n i o s k i e m  
dep.  J a w o r s k i e g o .  Wniosek zostaje 
uchwalony. Skutkiem tego przedłoże­
nia ugodowe zostały odesłane do ko­
misji złożonej z 48 członków.

Wiceprezydent F e r j  a n c i e  z oświad­
cza, że wybór komisji zostanie dokona­
ny na jutrzejszem posiedzeniu.

Izba przystępuje do dalszego punktu 
porządku dziennego a mianowicie do 
pierwszego czytania projektu o pod­
wyższeniu płac dla sług państwowych.

Do głosu ( p r z e c i w k o  u s t a w i e )  
zapisani są następujący mówcy: P r o -  
c h a z k a ,  Sc h i i c k e r ,  B i e l o h l a w e k ,  
A i m a n n ,  P e r g e l t ,  W e i s s k i r c h -  
ner .  Za ustawą przeme wiać będzie mię- 
między innymi poseł P i ę t a k .  W ogóle

pro zapisanych jest około ‘20 mówców.
W kwestji formalnej zabiera głos 

dep. I r  o i domaga się, aby z pierw- 
szem czytanien ustawy o podwyższeniu 
płac dla sług połączyć jego nagły wnio­
sek, żądający aby uiepodjęte depozyty 
zużyte zostały w celu podwyższenia pła­
cy sług. Wniosek ten jest w ogóle dość 
niedorzeczny, bo niepodjętc depozyty 
przepadają na rzecz SKarbu, a właśnie 
nie kto inny, tylko skarb opłacać będzie 
podwyższenie płac

Wiceprezydent F e r j a n c i c z  oświad­
cza, że porządek dzienny jest już usta­
nowiony. Gdyby jednak nawet można 
było się zgodzić na żądane deputowa­
nego Iro, i o przy zarządzeniu głosowania 
zbyt wielkie zachodziłyby trudności, aby 
połączenie dało się uskutecznić.

Wywiązuje się w tej sprawie dys­
kusja. De p .  F a i s e r  popiera żądanie 
dep. Iro. Wiceprezydent F e r j a n c i c z  
jBSzcze raz oświadcza, że co do samej 
rzeczy nie ma nic zasadniczo przeciwko 
temu, jednakowoż trudności połączenia 
zbyt są wielkie. Dep. Gotz (Niemiec 
opozycjonista) żąda, aby także jego wnio­
sek połączono z tą ustawą. W poparciu 
tych żądań przemawiają jeszcze P o ni- 
m e r  i P e r g e l t .  Wiceprezydent F e ­
r j a n c i c z  jednak z całą stanowczością 
obstaje przy swojem stanowisku i za­
rządza p i e r w s z e  c z y t a n i e  p r o j e ­
k t u  u s t a w y  o r e g u l a c j i  p ł a c y  
s ł u g .

Jako pierwszy mówca zabiera głos 
dep. P r o c h a z k a  (chrzęść. - socjalny). 
Mówca opisuje nędzę sług państwowych 
i omawia szczegółowo stosunki sług 
państwowych w Wiedniu. Twierdzi, że 
przedłożenia rządowe nie są bynajmniej 
wystarczające Minimaln e należy doma­
gać się takiego uregulowania, aby słu­
ga państwowy mógł chociaż wyżywić 
s'ebie i rodzinę. Ubolewa dalei mówca 
nad dowolnością, z jaką sługi państwo­
we przerzuca się z miejsca na miejsce. 
W końcu upomina się mówca o pole­
pszenie stosunków awansu. W końco­
wym ustępie jeszcze raz upomina się 
mówca o wyższe piace dla sług pań­
stwowych.

Po dep. P r o h a z c e  zabiera głos 
dep. E i s e l e ,  po nim zaś dep. S c h u -  
c k e r. Ten ostatni mówca nie mówi 
jednak wcale o sprawie sług państwo­
wych, lecz o — sprawie językowej w 
Czechach. Mówca twierdzi mianowicie, 
że urzędników państwowych w Pradze 
zawiadomiono o podwyższeniu płac za
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pośrednictwem cyrkularza zredagowane­
go o zgrozo! w języku czeskim Mówca 
nie posiada się z oburzenia z powodu 
tej zbrodni. Krokiem tym wykroczono, 
jego zdaniem nawet po za granicę roz­
porządzeń językowych, które uznają Iwa • 
gę za utrakwistyczne terytorjum.

Z koiei zaDiera głos wśród powsze­
chnej uwagi Izby m i n i s t e r  s k a r b u  
dr .  K a i c l .  Minister odpowiada tym 
mowcom, którzy domagali się podwyż­
szenia znaczniejszego płac niż to jest po­
stanowione w roztr^sanem  przez Iznę 
przedłożeniu. Minister wyraża zdziwie­
nie, że te żądania podnoszą się właśnie 
z tycn stron, które systematycznie opie­
rają się wszelkiemu podwyższaniu do­
chodów i środków państwa w sposób 
jak najkategoryczniojszy. Skarb państwa 
nie może przecież zdziałaó cudów i mo­
że tylko rozchodować o tyle, o ile Izba 
zezwoli na pomnażanie jego dochodów. 
Regulacja płac pochłania olbrzymie sumy. 
Podwyższenie płac urzędniczych wy­
maga zwiększenia rocznego wydatku o 
17 miljonów złr; podwyższenie płac 
sług wymaga zwiększenia rocznego wy­
datku o 3V2 miljona złr. Bez podwyż­
szenia podatku cukrowego i uwzględnie­
nia innych przedłożeń rządowych, zmie­
rzających do powiększenia dochodów 
państwowych, niepodobna byłoby o tern 
myśleć. Skarb państwa koniecznie po­
trzebuje wzmocnienia, aby módz spro­
stać choćby tylko najważniejszym, jakie 
się mu stawia, wymaganiom.

W dalszym ciągu swojej mu wy m i­
nister Kaicl odpibrał zarzut, jakoby rząd 
wnosząc przedłożenia o podwyższeniu 
płacy dla sług działał pod presją. Rząd 
już w kwietniu przedłożył tę  samą u- 
staw ę; Izba jednak nie chciała nad nią 
obradować. Minister sam wówczas ja ­
ko poseł nazywał tę ustawę eine Noth- 
starrfworlage. Od tego czasu jednak zo­
stała ogromnie pulepszona. Dość po­
wiedzieć, że wówczas ogólny koszt pro­
jektu obliczano na 1,700.000 złr. pod­
czas kiedy obucnie dochodzi on już 3V2 
miljona. Minister zwraca na to uwagę, 
że obecną ustawą objęta jest: służba 
pocztowa, listonosze i roznosiciele tele­
gramów, czego w dawnem przedłożeniu 
nie było. Nie można żadną miarą rzą­
dowi zarzucić, jakoby ni« miał serca dla 
doli sług państwowych. Jeżeli jednak 
jeden z mówców wyraził obawę, aby ta

ustawa „nie poszła na skłaa“ jak to 
było z ustawą o regulacji płac urzędni­
czych, to nie zależy to bynajmniej od 
ministra (Poruszenie i niepokój).

Wysoka Izba sama posiada w rę ­
kach klucz do tego. W  prowadzenie w ży­
cie tej ustawy zależy cd uchwalenia 
podatku od sprzedaży cukru. Jeżeli Izba 
okaże skłonność do uchwalenia tego po­
datku, słudzy państwowi nie będą ani 
chwili czekali na wymiar tego, co im 
się słusznie należy. Minister zwrońł u- 
wagę, że rząd naprzód wniósł ustawę 
od sprzedaży cukru, a dopiero potem 
ustawę o podwyższeniu płac sług pań­
stwowych.

Po przemówieniu ministra Kaicla, 
dep. P o m m e r  postawił wniosek for­
malny, aby ustawę o podwyższaniu 
płac dla sług traktować w sposób 
przyspieszony, t a k ,  j a k  n a  t o  po­
z w a l a  r e g u l a m i n .  Mianowicie s ta ­
wia wniosek o odesłanie projektu do ko­
misji z tern poleceniem, a b y  k o m i ­
s j a  n a j  d a l e j  w przeciągu dni czter­
nastu z ł o ż y ł a  p e ł n e j  i z b i e  s p r a ­
w o z d a n i u .

Przewodniczący zapytuju, czy kto ten 
wniosek popiera. Głcsy: „Wszyscy!" 
Prezydent stwierdza, że  w m o s e k t e n  
u c h w a l o n y z o s t a ł j e d n o m y ś l n i e .

W  ciągu posiedzenia przybywa do 
Izby b. m nister nandlu Baernreither. 
Przyjaciele go otaczają. W  ich gronie 
JE . dep. dr Baernreither zajmuje swoje 
miejsce poselskie.

Na korytarzach Izby spotyaam bur­
mistrza Podlipnego, który przybył do 
Wiednia w sprawach szkolnych i kole­
jowych, tyczących się miasta Pragi.

W  c i ą g u  d z i s i e j s z e g o  p o s i e ­
d z e n i a  p o  m o w i e  K a i c l a ,  m i n i ­
s t r o w i e  w e z w a n i  z o s t a l i  Da n a ­
r a d ę .

Nadchodzi tu depesza z Ischl, dono­
sząca, że w znanej sprawie Sievekinga, 
który znieważył księdza niosącego San - 
ctissimum, zapadł wyrok. Sieyeking ska­
zany został tylko na trzy dni więzienia.

Minister Thun oświadczyć miał je ­
dnemu z posłów, że stan wyjątkowy 
będzie już przed wtorkiem zniesiony 
w 12 powiatach galicyjskich.

W edług innej wersji w drugiej po­
łowie bieżącego miesiąca s t a n  w y j ą ­
t k o w y  b ę d z i e  j u ż  z n i e s i o n y  w 
w ę k s z e j  c z ę ś c i  p o w i a t ó w ,  do­

t k n i ę t y c h  o b e j c n i e  z a r z ą d z e n i a ­
mi  g a b i n e t u .

Wieueń 6 października. Po krótkiej 
przerwie, stosownie d i postanowienia 
prezydenta na przeszłem posiedzeniu 
Izby zam astj do dalszych obrad nad 
porządkiem dz.enuym, Izba przystąpiła 
uo obrad nad wnioskami nagłemi.

Naprzód przyizły pod obraay wnlo- 
8 (i nagłe w sprawie zapomóg z po­
wodu nędzy i klęsk. Między temi znaj­
dują s.ę także, jak wiadomo wnioski 
nagl6 deputowanych C e n y  i S z a j e r a .

W sprawie rych wniosków przema­
wiał cały szereg mówców. Każdy z nich 
wykazywał potrzebę przyjścia z pomo­
cą finansowy jego oaolicy. Ostatnim 
mówcą był dep. Peschka, O g o d z i ­
nce  3 l/a p o s i e d z e n i e  p r z e r w a n o *  
N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  j u t r o ;  
będzie n i  niem trakto yany dalszy ciąg 
porządku dziennego a po przerwie dal­
szy ciąg wniosków nagłych.

Na dzisiejszem posiedzeniu dep. ks. 
Świeży i Sianu wnieśl’ wniosek, wzy­
wający rząd, aby sądy na Śląsku prze­
strzegały ustaw także i w kierunku ję­
zykowym. Mianowicie idzie o to, aby 
protokóły sądowe prowadzone były w ję ­
zyku czeskim i polskim, i aby na pol­
skie i czeskie podania odpowiadano w 
tychże językach. Wniosek ten podpisali 
w s z y s c y  p o s ł o w i e  p o l s c y ,  wpz y-  
s cy  p o s ł o w i e  m ł o d o  c z e s c y ,  
w s z y s c y  c z e s c y  s z l a c h c i c e  i 
w s z y s c y  p o s ł o w i e  p o ł u d n i o w o -  
s ł c w i a ń s c y .

Pu posiedzeniu Izby zgromadziło się 
Koło polskie, ażeby dokonać wyboru 
kandydatów na członkow dla 48-mio- 
członkowej komisji, która jutro będzie 
wybrana ala zbadania przedłożeń języ­
kowych. Wybrano: Dawida Abrahamo- 
wicza, Milewskiego, Rutowskiego, Gnie­
wosza Władysława, Kollschera, Dziedu- 
szyckiego i Kozłowskiego.

Posłowie połuaniowo-sło wianscy mie­
li otrzymać od hr. Thuna zapewnienie, 
że minister bez teki dla Słowiańszczy­
zny południowej zam anowany będzie 
z pewnością, nie prędzej jednak jak po 
Nowym Roku. Rokowania z prawicą do 
tej poiy jeszcze nie ukończone.
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